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Nr. caeliu PKO 400.-102

B I  i t e r a c U ą J l
D r u k a r ń  ^  —  r

•»rcnocfzi codziennie o godzinie 2 po południa

^  fe n y  og łoszeń ^  
za 1 w ie rsz  m ilim etrow ym

Z w y k fe  15 gr.
Nadesłane . . .  35 „ 
f o  kronice . . .  45 , 
Na l-szej stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7 „

Układ tabelaryczny 
o 500/0 droższy.

Załączniki wedle umowy, 

W yłą czn e  zastępstwo 
na zachodnią Łuiujpf

M. DUKES, Następcy
^  WIEDEŃ I .— Wollzeile 16. j

CSifltó racTHkiT
K r a k ó w ,  28 m aja.

D zisia j rano, w kościele parafia ln ym  
w  B ronow  icath, odbyło  bię za spokój 
duszy ś. p. W łodzim ierza  T etm ajera  na­
bożeństw o żałobne,- urządzone, ja k o  w 
10 roczniee uchw alenia w K rak ow ie  je ­
go rezolu cji przez sejm ow e K oło  pol­
skie.

Przypom n iano fak t w  porozbioro 
w y ch  dziejach  P olsk i w ogóle, a w dziel­
n icy  austrjack iej w szczególności p ierw ­
szorzędnego znaczenia

W  parlam entarncm  K o lo  pokskiem w 
.W iedniu od d łuższego czasu ob jaw ia ło  
się wrzenie, ja k o  reakcja na coraz tra­
giczn iejsze- stosunk,, jak ie w ytw arzać 
się zaczęły w toku w o jn y  św iatow ej, a 
zw łaszcza od śm ierci sędziw ego cesarza 
F ranciszka  Józe fa . Od w ybuchu w ojn y  
z W łocham i i w ystąpienia  Stanów  Z je ­
dnoczonych  na teatrze w o jn y  w m arcu 
1917 r., k iedy arm ja  am erykańska na 
sztandarach sw oich rozw inęła także ha­
sło w olnei i n iepod ległej Polski, —  losy 
■wonny kształtowały7 się dla m ocarstw  
centralnych  coraz n iefortun n iej. Au 
s tr ja  była  "wyczerpana i do w ytrw ałe j 
a k cji w oien nej coraz m niej zdolna. M ło­
d y  cesarz K arol odczuw ał nicw atphw  m 
grozę poło/.em a, p róbow ał naw et, poza 
plecam i N iem iec, naw iązać rokow ania 
p ok o jow e  z ententą, —  plany te jednak 
przez czu jne N iem cy zostały zaw sze 
odkryte i udarem nione. Cesarz K arol 
n ie czuł jednak  dość siły do zerw ania z 
N iem cam 1' j szedł dalej, ja k o  „w iern y  
sojusznik*', z niem i na ryzyko, które 
p row adziło  do n ieticłnonncj katastrofy .

W K o le  polskiem  w  W iedn iu  odczu­
w ano tę sytu ację  tem hardziej, że za- 
rówmo ów czesny rząd Clam -M ari imtza, 
ja k  na sw oją  rękę prow adzący poli- 
1ykę sztab generalny coraz większą bu­
dziły  n ieu fność. Zaczęto w K ole  pol- 
skiern om aw iać k w eA ję  „w yodrębn ie­
n ia  C a lic ji1’ —  okazało się jednak, że 
naw et g d y b y  rząd austrjacki na ten p o ­
stulat się zgodził, nie m ógł on zadow olić 
tych  aspiraeyj do połąozenm  w szystko h 
ziem  polskich, które coraz głośn iej od ­
zyw a ły  się w  społeozeństw ic polskiem .

parlam entarnem  K ole  polskiem  
przew ażać też zaczęła i coraz silniej za­
znaczała się antirządow a polityka. J a ­
koż ju ż  15 m aja  1917 p o jaw ił się w K ole  
wniosek o usunięcie z porządku dzień 
nogo kw estji w yodrębnienia G alicji, a 
zastąpienie je j  postulatem  zjednoczonej 
P olsk i z dostępem  do morza.

Na posiedzeniu K oła  polsk iego w 
dniu następnym  sform ułow ał wniosek 
o zjednoczonej, n iepodległej Polsce pos. 
W łodzim ierz Tetm ajer. K o lo  polskie je ­
dnak uchw alenie tego wniosku od roczy ­
ło, aż do porozum ienia z sojm ęw om  K o­
łem polskiem . Na razie zaś uchw aliło 
wszysrtkiemi głosam i przeciw  7 w nio­
sek, orzekający, że Kolo polskie nie mo­
że rządowi Chim-Martinitza użyezyć 
poparcia. W  dotychczasow ej polityce 
delegacji polsk iej w  parlam encie w ie­
deńskim , był to krok n iebyw ały, zwtasz 
cza ze w zględu na sytuację  wojenną. 
N abrał on jeszcze w iększego znaczenia, 
gd y  kilku posłów polskich zaproszonych 
przez prem jera na konferencję, z zapro­
szenia tego nie skorzystało.

P od  w rażeniem  tych w ypadków  zw o­
łano na Zielone Święta (27 i 28 m aja) 
parlam entarne . sejm ow e K o ło  polskie 
do K rakow a.

Dnia 27 m aja obradow ało w sali kra­
kow skiej P a d y  m iejsk iej parlam entar­
ne K o lo  polskie z udziałem  członków* 
Izb y  panów , w obecności p osłów  sejm o­
wych i kilku przedstaw icieli K rólestw a  
P olsk iego. T u ta j też, jako poseł parla ­
m entarny i członek K oła  polsk iego zg ło ­
sił pos. W ł. T etm ajer wniosek następu­
ją ce j osn ow y:

„S e jm ow e  K o ło  polskie stw icr- 
D dza, że jecłynem  dążeniem  narodu 

polsk iego jest odzyskanie n iepod le­
g łe j, Z jedn oczon ej Polski i uznaje 
się solidarnem  z tem dążeniem.

K o ło  sejm ow e si wie rdza dalej 
m iędzyn arodow y charakter tej sprn 
w y i uznaje je j urzeczyw istnienie 
za porękę trw ałego pokoju .

P olsk ie  K o ło  sejm ow e w yraża 
nadzieję, żc życzliw y  nam cesarz.

A u s t .j i  spraw ę tę u jm ie w swe lę- 
ce.

W skrzeszenie państw a polsk iego 
przy pom ocy A u str ji zapew ni j e j 1 
naturalnego i trw ałego sprzym ie- 
rzenca“ .

Zarów no sama rezolucja , ja k  zw łasz­
cza dwa je j  ostatnio ustępy, staw iające 
ju ż  n iepodległą  Polskę w7 rów norzę­
dnym  stosunku do A u str ji, w yw oła ły  
bardzo nam iętną dyskusję. U chw alono 
jednak wniosek T etm ajera  przedłożyć 
następnego dnia sejm ow em u K ołu  pol­
skiemu.

Przed południem  dnia następnego to­
czy ły  się. poufne narady klubów7, po p o ­
łudniu o godzin ie 4 zebrało się sojmowze 
i parlam entarne K o lo  polskie w7 sali 
krakow skiej K ady m iejsk iej. Przed 
gmachem zbierały się za rów m  poprze­
dniego, jak  tego dnia nieprzeliczone tłu­
m y ludności, rozentuzjazm ow ano rezo­
lucją  T etm ajera  i żądające je j  uehwnie- 
liia. T y lk o  dzięki interw encji posłów7, 
przem aw ia jących  do ludności z balkonu 
m agistratu, nie przyszdo m iędzy ludno­
ścią a p o lic ją  do pow ażnych  starć.

O godz. 4 popoł. 28 m aja 1917 rozp o­
częły się obrady sejm ow ego i parlam en­
tarnego K o ła  polsk iego nad rezolucją  
Tetm ajera . D yskusja  była elrw ibrn ii nie­
słychanie podniecona, zw łaszcza gdy  za- 
zudno, aby lezo lu cję  uchw alono jedno­
głośnie. D w aj posłow ,e Konserwatyw ni, 
opon u jący  przeciw  dw om  ostatnim  u- 
stępom  Rezolucji, po naradzie ustąpili i 
rezolucja Tetm ajera  uchwalona została 
jednogłośnie wrśród d łu gotrw ającycii o- 
klasków i okrzyków .

H I Q E A
czetw one w in o  d la  niedokrw istych

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  <52<

Sol kgp elow : Inowrocławska
zaw iera jtica  w sw ym  sk ładzie chem icznym  jod 
i brom . N a jsk uteczn ie jsza  i najtańsza w k ra ju .

Łuk Inowrocławski pokrustaticzny
do przyrządzan ia  kąp ieli so lank ow ych  w dom u.

j u f k u r i i d
só l jodow a  ra d jou k tyw n a , preparat leczn iczy  

k ąp ie low y .
Do n a b y c ia : we w szystk ich  aptekach i d ro ­

g e r ia ch . 706
Zastępstw o na M alopoiskę i Śląsk

J
Z grom adzona przed gm achem  m agi­

stratu ludność w iadom ość o tej uchw a­
le p rzy ję ła  z niesłychanym  zapaleni i u- 
rządziła posłom  olbrzym ią m an ifcs ia cję .

A n i rząd austrjacki, ani ch w iejn y , u- 
g in a jący  się pod brzem ieniem  n ap om  
niem ieckiego cesarz K arol, ,nie skorzy­
stali z pow7ażnego m em ento, jak ie w7 
dniu 28 m aja od ezw ali się z K rakow a. 
Stosunki m iędzy ludnością polską a 
rządem  centralnym  i dynastją , zaczęły 
się coraz bardziei rozluźniać, aż w resz­
cie p ok ó j brzeski w lutym  1918 r. w z b u ­
rzył na now ą całą op in ję  polska, która 
przyszła  ju ż  w tedy do niezłom nego 
pizekonania, że od Austr ią ani od cesa- 
rza, n iczego się spodziew ać nie można.

M. K .

Pogłoski o rozwiązaniu Sejrr.u śląskiego
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 maja (Aj. W  związku z przy­
jazdem wujewodv Grażyńskiego do Warsza­
wy rozeszły się w tutejszych kolach politycz­
nych pogłoski, jakoby między innemi woje­
woda ’ Grażyński miał przedstawić rządowi 
projekt rozwiązania sejmu śląskiego i rozpi­
jania nowych wyborów. Togloski te nie znaj­
dują wprawdzie dotychczas potwierdzenia,

jednakże w kołach politycznych liczą się bar­
dzo poważnie z możliwością takiego kroku 
ze strony rządu.

Jak wiadomo, woj. Grażyński poniósł poraż­
kę parlamentarną w  Sejmie śląskim, który, 
wbrew opinji r/.ądu. uchwalił w ybrać komi­
sję dla zbadania rzekomego terom  powstań­
ców górnośląskich, (frzyp . red ).

człowiek z
(Tiómaczenie u francuskiego).

fCiąg dalszy).
Ta mroczna m ieścina katolicka, palona ża­

rem stnńca, przypomina czarne grono winnej 
latorośli, które dojrzewa na stoku wzgórza i o 
zerwanie którego nikt nie pokusił się w ciągu 
wieków7. Pokolenia następują tutaj jerine po 
drugich, tak podobne do siebie, jak owe przy 
drożne topole, których odróżnić od siebie zda- 
Kka niepodobna. W Oloron slulecia przepły­
wają, nie przynosząc żadnej odmiany. Ludzie 
gromadzą stosy bogactw, których roztrwonić, 
nie Umieją. Piekarz zbiera dukaty, z handlarzy 
oliwą dałoby się je w yciskać bez końca, ren- 
tjer składa nietyłko same renty, ale nawet 
procenty składane. Domy pięknie zbudowane, 
pokryte trądem starości i pychv, mogą rywa­
lizow ać z najbogatszemi budowlami Antwerpji 
i Hamburga. W godzinach popołudniowych 
żaden przechodzień nie mąci bezruchu opu­
stoszałych ulic, chyba mkiś źle odżywiony kot 
przemknie lekkim krokiem po wyboistym  bru­
ku. Nocą to małe miasteczko rysuje się na tle 
czystego nieba konturem groźnym  i okaza­
łym. Czar biarneńskiej krainy użycza jakie­
goś żartobliwego wdzięku tej twierdzy skąp­
stwa i chytrości, która pod mnem niebem by- 
tu b ' odrażająca w najwyższym  stopniu. Mia- 
sot to jednak posiada duże zalety. Umierający 
nicowie przekazują je synom, niby klucze, o- 
twierające zamki niewidzialnych, dziedzicz­
nych  skarbów.

Pascal Coulevai rozstając sio 2 tym świa­
tem pozostaw1! dwadzieścia miljonuw frantów

dwojgu dzieciom , które podzieliły je między 
siebie. Córka Marta, opanowana ekstazą reli­
gijną, umarta w dziewictwie, cały majątek 
przeto przeszedł w ręce syna. dziadka Stefa­
nii, który zostawił tylko jednego potomka. Mło­
dzieniec ów poślubił w  roku 189i- Hiszpankę, 
pochodzącą z Argentyny. Stara pełna rozum­
nego umiarkowania krew Coulevai‘ów odśw ie­
żyła się w  ten sposób obcym  jej przydatkiem 
rycerskości i aw antum iczości. Stcfanja odzie­
dziczyła po matce szlachetną dumę i skłon­
ność do sentymentalizmu.

Ojciec, ow dowiaw szy wcześnie, w\dał przed 
śmiercią córkę zamąż nie zasięgnąwszy n;c- 
mai jej zdania. Tymczasem majątek jego z 
dwudziestu miljonuw uróst do pięćdziesięciu. 
Od ślubu Stelanji upłynęły czlery lala. Serce 
i dusza młodej kobiety ożekały dotąd na obja­
wienie życia. Stefanja była spragniona miło­
ści. Są to najniebezpieczniejsze pragnienia, z 
nich bowiem rodzą się miraże i niepodobna 
nigdy przewidzieć, na jakie bezdroża jwpchną 
serce kobiety.

* * , *
Stefan ja  weszła do cukierni mfes. Redge. 

Duży kapelusz z giętkiej słomki ocion-ia! je j 
f-warz promienną. Była wysoka, a każdy ruch 
nzy.uil ją  jeszcze piękniejszą. Cudne perły,, 
może nieco za duże, ota-caaty sznurem jej 
szyję. Lekka, haftowana suknia odsłaniała ra­
miona, pozłacane słońcem. Ona sama była 
istotą, od której b iją  blaski. Światło zdawało 
się spływ ać z je j warg, gdy  je  rozchylała w 
uśmiechu.

Tow arzyszyła jej przyjaciółka. Pascalina 
Tlareteyre, typowa brunetka, pochodząca z do­
brej rodźmy. Młoda ta osoba pocieszała się 
może zbyt skw apliw b pn stracie męża — opi-

u ja  publiczna trakofcwała to jednak pobłażli­
wie, młoda kobieta bowiem była Ooobą nie­
zależną, sprytną i dobrą.

—  Niema nikogo, —  stwierdziła, widząc pu­
stą cukierenkę.

—  Przyjdzie, —  odparła Stefanja sp okoj­
nie. —  Jest zapewne, tak jak wczoraj, w 
kwieciarni. Sam wybiera róże.

A potem dodała, z radosnym uśmiechem:
—  I nie odsyła ich przez szofera...
—  Nadzwyczajna przygoda! —  zawołała 

pani Rarcteyre — czy przypominasz N obie 
Shakcspcara? Julja wchodzi —  Romeo stuie 
przed nią. Nie padło ani jedno słowo — a je ­
dnak dokonało się — miłość skuła ich na 
wieki.

—  Tak, to piękna opowieść, —  szepnęła 
Stefanja.

Spojrzała w niecierpliwem oczekiwaniu 
prze-z okno —  ujrzała tylko pusty rozsłoneez- 
nioiiy placyk. Z kolei i ona usiadła przy przy­
jaciółce, która rzekła żartobliwie:

— Chciałabym zobaczyć tego Dewa-ltera. Je- 
tem ciekawa, jak w ygląda człowiek, któremu 
wystarczyło pokazać się, by spow odow ać spu­
stoszenia w takiem sercu. jak. trenie.

— Nie umiałabym ci go' op isać,.—  odparła
Stefanja ze zdziwieniem.

* * *
Nie poznawała się sama.
Pięć dni zaledwie minęło od chwili, kiedy 

udała się z wizytą do pand Dcleone, miały bo­
wiem om ówić z nią jakąś zbiórkę na ubogich. 
Pani Deleone była dzielną kobietą, ja k k o l­
wiek nieco zdemoralizowaną olbrzymim ma­
jątkiem. Mieszkała w Biarritz ze względu na 
zdrowie synów, a obecnie radowała się szcze­
rze przyjazdem  męża. Kbchala go mimo jego

niezmiernej tuszy. Z radością pełną prostoty 
opow iadała Stefanj-i o jego  niespodzianym 
przyjeździe w wspaniałym samochodzie przy­
jaciela. Deleone p odszed ł. do nich i dal ści­
ślejsze inform acje: było to najpiękniejsze i 
najlepiej urządzone Hispano, jakie k iedykol­
wiek zdarzyło mu się widzieć.

—  K iedyż ofiarujesz mi takie auto? —  za­
pytała małżonka, podnosząc nań poezcine o- 
czy dziecka.

—  G dy będę taki bogaty jak Dewaller
O powiedział następnie, że podczas w ojny

walczyli w tych samych m iejscowościach, że 
zaprzyjaźnili, się od czasu bitwy nad Marną, 
ora-z że Dewalter hył prawdziwym bohaterem. 
Stefanja słuchała nieuważnie. U yobrażała so­
bie, że ów  bohater był takim samym ciężkim 
niedźwiedziem, jak opasły Deleone.

W  tej chwili Dewalter wszedł. Stefanja u j­
rzała tę piękną twarz, czar całej postaci, ów 
wdzięk nienazwany, a przypraw iający sorc-a 
o drżenie, którego nigdy u nikogo nie spo­
tkała. W duszy je j odezwał się glo,s- ostrzega­
jący . Odczula nieokreślony lęk, może budzącą
się nadzieję, niepokój nieznany.

* * *
Z łożyło się tak, że Stefanja zatrzymała się 

dłuższą chwilę w salonie państwa Deleone. 
Jej własny samochód, wysłany po jakieś spra­
wunki do Bajonny, nie wracał. W końcu po­
stanowiła pożegnać się, miała bowiem zlużyć 
jeszcze jedną wizytę w Anglet.

Deleone —  nie Dewalter, lecz Deleone — 
widząc, że jeest w kłopocie z powodu braku 
pojazdu, zaproponował, by  się poslużyła sa­
mochodem przyjaciela. Jerzy milczał. Stefa­
nja propozycję  przyjęła.

(Ciag dalszy nastąpi).



2 . N O W A  R E F O R M A

Koniec „pieredyszki".
Kraków, 28 maja.

*Przey. pierwsze dwa lata bolszew icy trzy­
m ali się u w ładzy, zw alczali armie kontrre­
w olucy jne i przeprowadzali swoje ekspery­
menty socjalistyczne w  przekonaniu, ze lada 
dzień w youchnie socjalna rewolucja w innych 
państwach europejskich, przedewszystkiem 
zaś W pobitych Niem czech, że w ięc w ten 
sposób otrzymają bni sojuszników, a ich bu­
dow nictw o socjalistyczne kadry w yszkolonych 
i inteligentnych pracowników, których brak w 
R o s ji, udaremniał najpiękniejsze plany socja­
listyczne w zawiązku.

Po wojnie z Polską i po odw rocie ostatnie­
g o  białego generała —  Wrangla, bolszew icy 
przyszli jednak do przekonania, że rewolucja 
socjalna w  Europie na ich zawołanie nie 
przychodzi i nie przyjdzie, a tym czasem  w lo- 
ściaństwo, rosyjskie, doprowadzone do szału 
i do głodu eksperymentami socjalistycznem i, 
gotowo cały rząd ‘"bolszewicki —  jak pow ie­
dział Lenin —  „posłać do wszystkich dja- 
b łów ".

W tedy to Lenin proklam ował t. zw. „n ow ą 
politykę ekonom iczną", t. j. częściow y po­
w rót do zasad gospodarstwa indyw idualistycz­
nego i prywatnej w łasności, dla uzasadnie­
nia zaś tego odstępstwa od głoszonego dotąd 
programu natychm iastowej socjalizacji, roz­
w inął teorję t. zw. „pieredyszki". Opiera się ta 
teorja na założeniu, że ogólno-europejska re­
w olucja socjalna jest wrawdzie nieuchronną 
i prędzej czy później przyjdzie, jednak nie sto- 
suje się ona do kalendarza bieżących potrzeb 
systemu bolszew ickiego w Rosji wskutek cze­
go powinien on przestać liczyć  na natych­
miastowe przyjście rewolucji przystosować się 
do potrzeby czekania przez czas nieograniczo­
n y , jednem słowem dać sobie w pędzie ku no­
wemu socjalistycznem u społeczeństwu i pań­
stwu odpoczynek, „p ieredyszkę", dosłownie —  
w ytchnienie, w ciągu którego g łów nem  zada­
niem rządu bolszew ickiego jest utrzym ać już 
zdobyte pozycje, w ięc przedewszystkiem w łą- 
dzę w Rosji, tudzież systematycznie w ykorzy­
styw ać »te m ożliw ości rewolucyjne, które się 
kolejno będą nastręczały poza Rosją. Pierw­
szą część tego programu wykonuje odtąd rząd 
moskiewski, m anewrując w prawo i lewo, 
w ykonując lub ograniczając „N epa", mozoląc 
się nad odbudow ą ekonom iczną Rosji. Drugą 
zaś część programu objął do w ykonania Ko- 
mintern, który już to wykorzystuje nadarza­
jące się sposobności rewolucyjne, już to w bra­
ku nadarzającyhc się sam stara się je stwa­
rzać we w łasnym  zarządzie... *'

O ile pierwsza część programu J,.pieredysz­
k i" Leninowskiej b y ła  całkiem m ożliw ą do 
przyjęcia dla wszystkich państw niekomuni­
stycznych, oznaczała bowiem  tylko próbę od­
budowy gosBodarczej Rosji na zasadach w łas­
n ości i gospodarstwa indywidualnego nieco 
tylko ograniczonych i zm odyfikow anych o 
tyle druga część program u: wyzyskiwanie
sposobności rew olucyjnych hyła m ożliw ą do 
stosowania tylko dopóty dopóki w rządzących 
warstwach społeczeństw europejskich pano­
w ały  powojenna depresja i nastroje katastro­
falne. Bezkarne propagowanie rewolucji so­
cjalnej, form owanie oddziałów  czerwonej ar- 
mji i zakładanie filij „czerezw ycza jek" było 
w ięc możliwe w  Niem czech' w ich nastroju 
katastrofy politycznej i gospodarczej w pierw­
szych latach powojennych, przez jakiś czas we 
W łoszech, już znacznie mniej we Francji i w 
Anglji.

A le gdy próby te, mim o sprzyjających w a­
runków, rezultatów odrazu nie dały, gdy mi­
ja ły  lata, w ciągu których warstwy rządzące 
w  społeczeństwach europejskich w racały do 
równowagi psychicznej i odżyskiw ały wiarę w 
trwałość swoich pozycyj, warunki rewolucji 
socjalnej zaczęły  szybko znikać i dzisiaj nie­
m a ich nigdzie w  Europie w tym przynaj­
mniej stopniu w  jakim byłoby to potrzebne 
bolszewikom .

Błąd następców, Leniną polega na tern, że 
nie stwierdzili oni i nie zrozumieli dość 
w cześnie istoty tej ewolucji, że nie wysnuli 
należytych  konsekwencyj z faktu narastania 
reakcji poliycznej w całym  świecifi, lecz me­
chanicznie, rytm icznie i dziwnie bezm yślnie 
pracow ali dalej nad przyśpieszeniem  tej rewo­
lucji socjalnej, która w rzeczyw istości zamiast 
przybliżać się. uciekała coraz dalej. Dzięki 
temu ciężkiemu błędowi taktycznemu, bolsze­
w icy  przyczynili się walnie do zniszczenia 
demokracji w całym szeregn państw europej­
skich i do zw ycięstw a prawicy pod różnemi 
nazw am i. A prawica ta poczuw szy się na si­
łach , prędzej czy  później musiała zdecydować 
się na w ydanie w alnej i ostatecznej bitwy 
bolszew izm ow i.

Stato się to właśnie teraz pod przewodem 
prawicy angielskiej, zainteresowanej najbar­
dziej bezpośrednio w likwidacji —  o ile moż-
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ności całkowitej — systemu bolszewickiego w  
Rosji. Nota rządu angielskiego, którą Cham ­
berlain przesiał Rosenholzowi, wypowiadając 
mu gościnność na terytorjum W ielkiej Bryta- 
nji, oznacza nie co innego jak postanowienie 
praw icy angielskej całkowitego zdławienia 
bolszewizmn. Pryska wskuetk tego jak bańka 
mydlana- nadzieja bolszew ików  na to, że będą 
oni mieli dziesięć czy  dwadzieścia lat spoko­
ju, w ciągu których przy pom ocy zagranicz­
nego kredytu kapitalistycznego odbudują i 
zreorganizują produkcję przem ysłową i rolni­
czą Rosji, położą podw aliny pod rozległą jej 
elektryfikację, .rozwiną- odpowiednio sieć ko­
m unikacyjną i ostatecznie stworzą pod czer­
w onym  sztandarem potęgę ekonomiczną, któ­
rej samo istnienie stanie się nieodpartym ar­
gumentem dla mas pracujących świata kapi­
talistycznego.

Kto wie, czy  marzenie to nie byłoby się z i­
ściło, gdyby nie manja propagandy i przyśpie­
szenia rewolucji światowej Państwa kapitali­
styczne odbudowują Się' same po wielkiej w oj­
nie, w  żadnem z nich niema psychologji w o­
jennej, w każdem parjuje nieprzeparte pragnie­
nie pokoju. Każde z n ich  byłoby  z Chęcią zo­
stawiło Rosję bolszew icką w  spokoju, a na­
wet zgodziłoby się za to zapłacić to i owo, 
pod warunkiem atoli, że Rosja bolszew icka ze 
swej stromy pozostawiłaby te państwa w spo­
koju. Gdy jednak Komintern moskiewski nie 
chciał tego zrozum ieć lecz przy każdej sposo- 
bnobności starał się sw oją świnię w  jakiś 
ob cy  groch wpuścić, to przeciwnej stronie mu­
siało prędzej czy później zabraknąć cierpliwo- 
ści. I ostatecznie stało się, że prawica angiel­
ska poczuła się na sile. aby pod adresem bol­
szewików krzyknąć swoje groźne „Quos egol” .

W ten sposób skończył się dla bolszewików 
okres upragnionej „pieredyszki" znacznie 
w cześniej, niżby mógł być przez nich w yko­
rzystany do ich celów  odbudow y na w e­
wnątrz i um ocnienia na zewnątrz. Pozbawieni 
silnego kierownictwa Lenina, bolszewicy za- 
bmęli w matnię. Komintern, psując systema­
tycznie robotę Sownarkomu. zepsuł ją osta­
tecznie i —  jak się zdaje —  gruntownie. W i­
docznie Stalin, który zw alczał kierunek Zino- 
w iew a integralnej rew olucyjności, czyli „re ­
w olucji w perm anencji", i politykę Kominter- 
nu, przy całej swojej energji okazał się za 
mało energicznym i stanowczym.

Gruzin ten zw any „żelazn ym ", okazał się 
jednak za mało żelaznym , aby opanow ać I 
stłumić marzenia rewolucyjne doktrynerów 
swego obozu, paktował z nim i zamiast 
zacząć od tego, na czem teraz skończono, sta­
w iając Zinow iew a przed sąd. A  skutki tego 
kunktatorstwa poniesie cały system bolsze­
wicki.

Niedarmo Cziczerin, zaalarm owany nagłym 
tak katastrofalnym dla bolszewików obro­
tem sprawy, niemal wprost z w anny rzucił 
się do Paryża, teraz zaś zamierza odwiedzić 
kolejno Berlin i Warszawę, aby ratować jesz­
cze, co jest do uratowania. „Pieredyszka" się 
skończyła. System bolszewicki został po raz 
drugi postawiony do walki frontowej z kapi­
talizmem, ale w warunkach dla siebie bez po­
równania gorszych niż poprzednio Szanse też 
jego są o wiele procentów mniejsze, niż były 
kiedykolwiek.

Nic dziwnego, że w Moskwie starają się o- 
statnim wysiłkiem  utrzym ać równowagę psy­
chiczną, że prasa tamtejsza okazuje wobec 
A n glji niebyw ałe umiarkowanie, że, jednem 
słowem , robią tam wszystko, aby w yw inąć się 
z narzuconej im na szyję pętlicy. Ale czy się 
to uda, nie wiadomo. Metoda upierania się 
przy twierdzeniu że „deszcz pada, kiedy w 
gębę plują", nie da się stosować bez końca. 
Oligarchja bolszew icka musi bowiem  liczyć 
się z nastrojem swoich w łasnych mas, a prze­
dewszystkiem swojej armji, przed któremi nie 
da się przecie ukryć, że najpierw w  Pekinie 
a teraz w Londynie rząd bolszew icki został 
znieważony w sposób niebywały. Awanturę 
pekińską mogli jeszcze w ielkorządcy bolsze­
w iccy  tłóm aczyć tern, że zrobił ją dziki i na 
jamny rozbójnik mandżurski, który nie jest 
zdolnym  do satysfakcji honorowej Ale tego 
wszystkiego nie tnożna powiedzieć o rządzie 
jego brytyjskiej m ości. Nie uw ierzyłby w to 
nawet najgłupszy komsomolec. Marten zaś rząd 
nie może się bezkarnie dla siebie okazyw ać 
bezsilnym  i niezdolnym  do reagowania na 
zniewagi. Tern mniej zdolnym  ,do tego jest 
rząd dyktatorski tego typu, co bolszewicki, 
który stoi i pada razem ze złudzeniem swojej 
siły.

Nie u lega w ątpliw ości, że rząd sowiecki u- 
czyni wszystko, aby konsekw encyj politycz- 
no-m oralnych, jakie dla niego z decyzyj lon ­
dyńskich w ynikają , uniknąć. Czy mu się to 
jednak uda i na jak długo? —  oto pytanie.

(s-i).

zbędnych ułatwieniach wyjazdu pańskiego o - 1  wieckiej delegacji handlowej zostanie pan po­
raź personalu pańskiej misji i członków  so-1 wiadomiony we w łaściw ym  czasie.

Siady niemieckie w  „Arcosie“ .
(Telegram, własny „ N. R eform y").

rząd Rzeszy ochrony nad obywatelami gowiec- 
kimi w Anglji. Niem cy zdaniem dziennika 
zrobiłyby lepiej, gdyby ośw iadczyły, iż jak 
długo są tylko wielkiem państwem, ąje nie 
wielkiem mocarstwem, nie są w możności 
świadczyć tej przysługi innemu państwu, któ­
re cieszy się znacznem uprzywilejowaniem. 
Niemcy powinny przestrzegać pilnie ścisłej 
neutralności w sporze angietsko-sowieckim.

Londyn, 25 maja. Dzienniki donoszą, że 
w tutejszych kolach dyplom atycznych silne 
wrażenie wywarła pogłoska, jakoby podczas 
rewizji w „Arcosie" znaleziono dokumenty, 
świadczące o bliskim kontakcie dyplomatów 
niemieckich z sowieckimi na terenie antriel- 
skim. Jak twierdzą, Chamberlain, narazie przy­
najmniej, pie ma zamiaru wyciągać żadnycli 
wniosków z tego -odkrycia.

_ _ ° ------

„ A r c o s “  p r z e s i e d l a  s i ę  
d o  N i e m i e c .

(Telegram  własny „N. R eform y").

Londyn, 28 maja. W iększość bagażów  de­
legacji sowieckiej i urzędników „A rcosu" zo­
stała załadowana z przeznaczeniem do Ham­
burga i Berlina. Jak donoszą dzienniki, rząd 
angielski ma zwrócić uwagę rządowi niemiec­
kiemu na tę okoliczność, że mi.-ja sowiecka 
w ydalona z Anglji, nie udaje się bezpośrednio 
do Moskwy, lecz do Hamburga i Berlina.

Sowiety zastanow iły ruch 
okrętów do portów angielskich

Moskwa, 28 maja. Rząd sowiecki wydał 
wszystkim okrętom sowieckim zakaz wpły­
wania do portów angielskich.

0 neutralność N ensiec w sporze 
angielsko-sowieckim.

(Telegram  iskrow y „N  R eform y").

Berlin, 28 maja. „Lokal Anzeiger" wyraża i 
swoje niezadowolenie z powodu przyjęcia przez I Anglją i sowietami.
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Ooywatele rosyjscy w  Anglji 
pod opiekę Niemiec.

(Telegram  iskrow y „N . R eform y").

Berlin, 28 maja. PAT. Amabasador sowiecki 
w Berlinie, Krestyński, odwiedził dziś mini­
stra Siresemanna w urzędzie spraw zagranicz­
nych i i zawiadomił go, że rząd sowiecki prag­
nąłby, aby wobec zerwania stosunków dyplo­
matycznych między Anglją a Rosją, rząd Rze­
szy polecił swojemu ambasadorowi w Berlinie 
objąć opiekę nad interesami rosyjskiemi 
w Anglji. Jak donosi Biuro W olffa, rząd Rze­
szy zgodził się na to.

Czechosłowacja odroczyła 
uznanie sowietów.

(Telegram  własny „N  R eform y").
Praga, 28 maja. Dzienniki donoszą, że Cze­

chosłow acja postanowiła odroczyć uchwalone 
już zasadniczo nznanie sowietów de jnre. Na 
to postępowanie Czechosłowacji w płynęło nie­
wątpliwie zaostrzenie się stosnnków między

Anglją zrywa z Rosja stosunki dyplomatyczne, 
lecz popera stosunki handlowe.

Londyn, 28 maja (PAT). Premjer Ba Id win 
wygłosił wczoraj na wiecu w Albertshal prze­
mówienie, w którem między innem i ośw iad­
czył:

Zerwanie stosunków dyplomatycznych ze 
Sowietami w każdym razie nie oznacza woj­
ny przeciw Rosji: Oznacza o-ncv jedynie( iż nie 
pragniemy utrzym ywania dalszych, stosunków 
politycznych z Moskwą, lecz skłonni jeste­

śmy poprzeć całkowicie legalne stosunki han­
dlowe między obu krajami. Handel z Rosją 
korzystać będzie w przyszłości z takich sa­
mych ułatwień, z jakich w dziedzinie han­
dlu z nami korzystają inne kraje. To, co się 
stało, miato na celu jedynie cofniecie spe­
cjalnych przywilejów przyznanych w swoim 
czasie spółce Arcos i sowieckiej' delegacji han­
dlowej, tak bardzo przez nia nadużytych.

Wojska japońskie w Chinach.
(Telegram  iskrow y „N . R eform y").

Londyn, 28 maja. Jak donoszą z Tokio, 2000 
żołnierzy japońskich, stacjonowanych w Man­
dżurii odkomenderowano do Czing Tau, pro­
wincji Szantung, celem ochrony życia i mienia 
obywateli japońskich w tych okolicach.

—  O  —

Londyn, 28 maja W edług doniesień z Ja- 
ponji, rząd tamtejszy rozpoczął przygotow a­
nia wojskowe wobec zaostrzenia sytuacji w 
Mandżurji. Niektóre roczniki zostały zmobili­
zowane. aby na Wszelki wypadek były w po­
gotowiu do dyspozycji rządu.

Nota rządu brytyjskiego do sowietów.
Londyn, 28 maja. Nota rządu brytyjskiego, 

wręczona przedstawicielowi sowietów, Rosen- 
holzpwi, zawiera w skróceniu te wszystkie 
motywy zerwania stosunków .dyplom atycz­
nych z Rosją, które przytoczyli Baldwin i 
Chamberlain w  swoich mowaęh w  Izbie gmin. 
Nota kończy się następującym zwrotem:

Na podstawie tej stosunki m iędzy obu rzą­
dami zostają zawieszone, w obec czego proszę 
pana i personal przedstawicielstwa dyplom a­

tycznego o opuszczenie mego krajn w ciągu 
10 dni od daty dzisiejszej. Rów nocześnie daję 
polecenie przrdsatwicielowi Jego Królewskiej 
M ości w Moskwie i personalowi przedstawi­
cielstwa opuszczenia Rosji i pragnąłbym, aby 
pan zechciał prosić swój rząd o ułatwienie 
Wyjazdu z Leningradu przeffSawicielowi na­
szemu p. Prestonowi i przedstawicielowi na­
szemu we Władywostoku p. Patonowi wraz 
personalowi tych przedstawicielstw. O nie-

Sprawa zwołania sos i sejmowej
(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 28 maja. W związku z projek­

tami, aby stronnictwa sejmowe polskie pod­
jęły inicjatyw ę zwołania nadzwyczajnej se­
sji sejmowej, a w razie sprzeciwu ze strony 
rządu zw róciły się w tej sprawie do prezy­
denta Rzplitej, rząd — jak słychać, —  nie 
zamierza sprzeciwiać się projektowi zwołania 
sejmu i przypuszczalnie około połowy czerw­
ca nastąpiłoby zwołanie nadzwyczajnej sesji.

W czoraj popołudniu szef gabinetu marsz 
Piłsudskiego pułk. Beck, przybył do sejmu i 
odbył konferencję z marszałkiem Ratajem. 
Jak słychać, pułk. Beck miał zawiadomić 
marszałka sejmu, że premjer zamierza odbyć 
z nim ko«łerenrję dnia 1 czerwca. Na konfe­
rencji tej m iałaby być rozstrzygnięta sprawa 
zwołania sesji sejmu.

Co się tyczy programu obrad tej nadzw y­
czajnej sesji, to wedle różnych projektów na 
porządek dzienny m iałyby w ejść- sprawa 
zmiany ordynacji wyborczej, ustawodawstwo 
samorządowe, ustawa o zgromadzeniach, 
przedłożenie ostatnich dekretów prezydenta 
Rzplitej, projekt ustawy o stabilizacji złotego 
i nadany projekt użycia pożyczki zagranicz­
nej.

Dr. Barański u min.Czechow cza.
(Telefonem, od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 maja. Di Barański, który 
w czoraj przybył do W arszaw y w tow arzy­
stwie pp. Denisa i Dnlofa, odbył dziś konle- 
rencję z ministrem skarbn Czechowiczem,
któremu zdał sprawę ze swoich kilkunasto- 
dniow ych prac w Paryżu.

5 > z ia S
Krrł.ów, 28 maja.

AKCJE UTRZYMANE. DOLAR NIECO 
SŁABIEJ.

Dziś w prywatnych obrotach na rynku 
efektów tendencja utrzymana. Kursa bez zm ia­

ny, zainteresowanie i obroty słabe, przy dają­
cym  się odczuć braku gotówki. Nastrój na 
rynku spokojny, kursa utrzym ywały się w na­
stępujących ramach: Zieleniewski 22—22 25, 
Jaworzno 22 75— 23, Cegielski 44, Nobel 6—  
6.05, Elektrownia 45.5— 46.5, Górka 51— 51.5, 
Chybie 6.80— 6.00, Siersza górnicza 6.80—
6.85, Lokom otywy 1 85— .95, Cbodorów 143, 
Tohan 0,68— 0.69, Parowozy 0 75, Azot 2 10—  
2.15, Bank Polski 148.5— 149.5, Piasecki 15.

Na rynku walut id ewiz nastrój nieco słab­
szy pod wpływem nieco silniejszej podaży, 
jak zwykle przed zbliżającem się ultimem. 
Zainteresowanie słabe, przy małych obrotach. 
W Krakowie got. 8 92 1*4— 8 92 3*4. czeki ban­
kowe 8.94/4— 8,95, w W arszawie got. 8 9 2  1*4 
do 8.92 3*4, we Lwowie ogt, 8.92— 8 9214, 
czeki 8.9414, w Katowicach got. 8 .9 23'4—  
8.93, czeki 8.9414.

Na wszystkich giełdach sytuacja podobna, 
jak u nas, przy m inim alnych różnicach kur­
sowych Rank Polski płacił w dalszym ciągu 
za got. 8 89,. za czeki na N. Jork 8.91.

/Giełda wiedensha.
Wiedeń^ 28 maja. Mocniejsza tendencja 

w Budapeszcie wpłynęła na ożywienie rynku 
pieniężnego. Dokonywano licznych zakupów, 
poszczególne kategorje papierów polepszyły 
się, w tern Alpiny i Karpaty. W dalszym prze­
biegu, z powodu doniesień z giełdy berliń­
skiej. n ich  uspokoił się, usposobienie pozosta­
ło jednak korzystne. Siersza górnicza 5 5, Port- 
land 54, Karpaty 34.4, Galicja 126. Schodnica 
11, Nafta 14.5, Alpiny 45.5, Gal. Bank Hipo­
teczny 1.2, Fanto 9.4, Zieleniewski 17.75.

G ie łd a  s z w a fc a rs h a .
Zurych, 28 maja. PAT. Paryż 20 36 3*4, 

Londyn 25.24 5*8, Nowy Jork 5.19 3/4. Belgja 
72.23, W łochy 28.41 1*4, Hiszpanja 91 25. Ho­
landia 208.10. Berlin 123.15, Wiedeń 73 17 5, 
Sztokholm 139.10, Oslo 134 40, Kopenhaga
138.85, Sof ja 3.75, Praga 15.40, W arszawa 
58.10, Budapeszt 90.60, Białogród 9.135, Ate­
ny 6.85, Konstantynopol 2.73.5, Bukareszt 3.14, 
Helsingfors 13.0714, Buenos Aires 220.
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Z pośmiertnych pism Włodzimierza Tetmajera.

Na cmentarz nowy.
Kiedy nowy cmentarzyk ukończono grodzić 
ucieszyłem się, jakbym był stanął przed pro­

giem
rodzinnej strzechy starej. I odtąd tu chodzić 
lubię, z przyrodą rozmawiać, jak z Bogiem, 
rozterki, bóle, smutki, cichością łagodzić, 
tego miejsca, co jeszcze dziś leży odłogiem, 
póki pierwszy nie wejdzie weń cichy mieszka­

niec,
póki pierwszy pobrzegu nie jęknie różaniec.

Witaj mi! ciche senne Matki-Ziemi łono! 
Jesteś ludziom, jak dziecku matczyna kołyska! 
Płotem cię, od pól szczerych, wokół odgrodzono, 
ciszę twą mącą tylko pasterzy igrzyska, 
gdy śpiewają przy krowach. Murawą zieloną 
kryłaś, a jaskier żółty w zieleni połyska, 
na niebie krzyż się czerni, umarłym na straży, 
i skowronek nad tobą w błękitach się waży.

A  tych cierpień, co ludziom wynajdują lu­
dzie,

w  tym cichym  ogródeczku niema i nie będzie. 
Tu każdy wchodzi senny odpocząć po trudzie, 
cicha zgoda pomiędzy grobami usiędzie, 
n ikt w  upojeń, i dążeń nie trawi się złudzie, 
bo śmierć pokój tu sieje na święconej grzędzie. 
Stracli, gorączka nikogo nie trwoży, 
w  tym ogródku, gdzie spokój zapanował boży.

T takie tu obrano miejsce dobre, śliczne! 
W śród pól, w  pobliżu naszej, dobrze znanej

drogi.
W idać stąd wzgórki leśne, widać wioski liczne, 
widać bydła pstre stada, gdy idzie w rozłogi, 
lany się w  koło chwieją żytnie i pszeniczne, 
i nawet dom nasz w idny! Dom stary, a drogi! 
I widać, jak się dziewki w ogrodzie czerwienią, 
jak matka grzędy plewi, wpół skrytą zielenią.

W ięc myślę, że tu spocząć kiedyś będzie
milo,

bo fu, najbliżej tego, co mi było życiem.
W tej ziemi najspokojniej, najlepiej mi było, 
w starej ziemi krakowskiej, umajonej kwieciem 
pstrych drzewek, ścian niebieskich. Tu włosy

zbieliło
życie, pod strzechy starej ziclonem poszyciem. 
Młodość i lat dojrzałych przeżyłem tu znoje, 
lu i dzieci i myśli rodziły się moje.

A kiedy źle mi było pomiędzy mieszczany, 
tu krylem się, wśród chłopów, spokojnych i

prawych.
Uchodziłem w dom cichy, wapnem pobielany, 

u by zapomnieć i gniewu i zawodów krwawych. 
Więc lu chcę żyćl tu umrzeć! Przez chłopów

płakany.
zapomniany dla świata oczów, ztych, cieka­

w ych!
Najlepiej mi za życia tu, między chłopam i! 
.Niechże między ehłopskiemi odpocznę gro­

bami!

Białą brzozę mi żona zasadzi na grobie, 
a cieśla krzyż drewniany. Krzyż zgnije i spa­

dnie.
Wtedy już nikt nie będzie tu po mnie w ża­

li hic,
nikt pamiętać nie będzie, kto w tym grobie

na dnie.
A tylko, wedle siebie żonie miejsce zrobię, 
i obojgu nam tutaj wygodnie i ładnie 
będzie, jako za życia, gdyśmy szli pospołu, 
ścieżką, w przemian z wesela, smutku i m o­

zołu.

Cmentarzyku zielony! pośród pól przestron­
nych!

W śród swoich w tobie ludzi zamieszkam na
wiekil

Pośród pól jarkiem słońcem cudnie w yzłoco­
nych,

Skąd kraj widać krakowski, wesoły, daleki 1 
1 wieś naszą, wśród sadów drzemiącą zielo­

nych,
nasz dom i stare olchy w oddali u rzeki!
Tu spać będę spokojnie przez wieczność

ogromną,
tu ludzie snu nie zmącą, (u i wnet zapomną!

Gen. Skierski przemawia do oficerów i żołnierzy w dniu święta 20 p. p.

Ag. roi. „Światowida na piytach sraj. „Alfa",
X  Gen. Skierski, in.sp. armji, X X  gen. Wróblewski, d«w. O. K. V., X X X  pik. Kruk Szuster, dowódca 20 p. p

Historja sprowadzenia zwłok 
Słowackiego.

Już około r. 1885 młodzież akademicka 
krakowska powzięta myśl sprowadzenia zwłok 
tw órcy „A iiliclłego". Ówczesna Czytelnia Aka­
demicka zebrała nawet na ten cel paręset gul­
denów, ale z rozwiązaniem Czytelni (18'JO) 
rzecz ucichła. Dopiero X. Zjazd Zjdnoezeuia 
Towarzystw Młodzieży Polskiej Zagranicą, 
który odbył się w Antwerpjii w r. 189(5, po­
dniósł tę myśl na nowo z in icjatyw y Spójni, 
Towarzystwa .Młodzieży Polskiej w Paryżu. — 
Polecono Spójni wybór Komitetu, któryby 
działał w porozumieniu z krakowskiem sto­
warzyszeniem młodzieży Zjednoczenie. W y­
drukowano odezwę i powołano do życia Ko­
mitet obszerniejszy, prawie wyłącznie z mło­
dzieży, który jednak nic posunął sprawy na­
przód. Po zmianach w  składzie Komitetu, 
objął jego  przewodnictwo powieściopisairz 
Ignacy Maciejowski (Sewer) i wówczas drogą 
listów i odezw nawiązano stosunki z wybit- 
niejiszemi osobistościami i kołami w kraju i 
zagranicą. Składki pow oli zaczęły napływać. 
Znaczniejsze kw oty otrzymano z Kasyna w 
Śniatynie, z Krotoszyna, od młodzieży w P o­
znaniu i Lipsku. W krótce jednak Sewer zło­
żył godność prezesa z powodu różnicy zdań, 
jaka się objawiła w Komitecie co do przezna­
czenia nadwyżki składek, jakaby mogła po­
zostać po załatwieniu sprawy. Spór wysoce 
zabawny wobec faktu, że w kasie Komitetu 
nie było jeszcze ani dziesiątej części kwoty 
potrzebnej do przeprowadzenia zadania...

Rzecz podjęto na nowo w grudniu 189S z 
inicjatyw y ówczesnych akademików S. Krze- 
mieniewskiegn i R. K unickiego. Na pierwsze 
posiedzenie, zwołane na dzień 14 grudnia, 
przybyli delegaci wszystkich krakowskich sto­
warzyszeń akademickich, oraz osoby zapro­
szone z poza grona młodzieży. Po kilku posie­
dzeniach uchwalono wybrać Komitet obszer­
niejszy z 52 członków  (w  tern 20 przedstawi­
cieli stowarzyszeń akademickich) i Komitet 
ściślejszy z 12. Do Komitetu ściślejszego po­
wołano Kazimierza Bartoszewicza, dra Adama 
Bełcikowskiego, prof. O. Bujwida, T. Czaplic­
kiego, przew odniczącego powstałej na nowo 
Czytelni Akadem ickiej, Zofję  Das/.yiDku-Go- 
1 i liska, Józefa Kotarbińskiego, 8. Krzemie- 
niewskiego, R. Kunickiego, przewodniczącego 
Zjednoczenia. Adama Siedleckiego, J. Stani­
sławskiego, Włodzimierza Tetmajera i Jerzego 
Żuławskiego. Przewodniczącym został wybra­
ny KeJcikowski, jego zastępcą Bartoszewicz, 
sekretarzem Krzemieniecki, skarbnikiem prof. 
Bujwid.

jeszcze  przed wyborem prezydjurn, K. Bar­
toszewicz i W. Tetmajer, wnieśli podanie do

skończywszy studja uniwersyteckie, rozje­
chali się po świccie —  nowych na ich m iej­
sce nie wybrano. Prócz tego dwaj komitetowi 
opuścili Kraków, a dwóch całkiem nie zja­
wiało się na posiedzeniach. Coraz nie- 
pom yślniejszy stan zdrowia Bełcikowskiego 
zmusił go  do złożenia prezesury.

W  tych warunkach pozostali czterej człon­
kowie Komitetu z wiceprezesem zgodzili się 
chętnie na propozycję Czytelni Akadem ickiej, 
aby dalszą akcję złożyć w je j ręce. Zastrze­
gli sobie jedynie, że zebrany kapitał, w yno­
szący koło 3.000 zł., wydadzą dopiero w ów ­
czas, gdy młodzież zbierze kwotę tejże wy­
sokości.1)

Propozycja Czytelni nie znalazła jednak u- 
znania u ogółu młodzieży. Komers Ogólno- 
Akademicki w dniu 2 maja 1903 uchwalił po­
wołać do życia nowozorgaiiizowany Komitet 
Obywatelski.

„Mieliśmy sposobność (słowa „Jednodniów ­
ki ku czci S łow ackiego" wydanej przez Komi­
tet Akademicki w r. 1904) oglądać smutną 
niezaradność Komitetu; rok z górą upłynął od 
tego czasu, a ten odnowiony Komitet nie u- 
czynił kroku naprzód".

Czytelnia Akademicka mimo to nie zasypia­
ła sprawy. W ybrała własny Komitet, który 
wziął się do rzeczy... praktycznie. W idząc nie­
powodzenie składek, rzucił się na pole przed­
siębiorstw i kołatania o subwencje. Przedsię­
biorstwa (kartony artystyczne i „Jednodniów ­
ka") zawiodły. Pow iodło się natomiast puka­
nie do ofiarności 1. J. Paderewskiego. Pro­
szony o danie koncertu, nie mógł wprawdzie 
zadość uczynić żądaniu, ale złożył na ręce 
Komitetu 815 kor. jako część dochodu ze 
swych ostatnich koncertów. Z odczytu prof. 
Kallenbacha w płynęło 180 kor. Rady pow ia­
towe i miejskie nadesłały 900 kor. Pomijam 
inne pozycje dochodów (składki w yniosły za­
ledwie... 106 kor.) —  dość, że w pierwszym 
roku 1903—4 Komitet Czytelni zebrał 3.185 
koron.

W r. 1905 Komitet odłączył się od Czytelni i 
zaczął działać samoistnie. W r. 1909, to jest w | 
6 lat po swem zawiązaniu, był w posiadaniu 
kw oty 10.000 kor. Prócz tego w rękach daw­
nego Komitetu Obywatelskiego znajdowało się 
przeszło 5.000 kor., w Muzeum Rapperswil- 
skiem 1.500 kor., w Komitecie lwowskim 1.000 
kor. Razem wszystkie fundusze wynosiły koto 
17.000 kor.

Liczono na pewne, że w setną rocznicę u- 
rodzin Slowackigo, przypadającą na dzień 23 
sierpnia 1909 r„ śmiertelne .[ego szczątki po-

uiKMfo-.y* i "•  — ..............  • ■ r..... wrócą do ziemi ojczystej. Komitet lwowski,
namiestnictwa o zezwolenie na zbieranie skta- z„ . u;. y . 0,H.j!0(fem tPj roeznicy, wniósł
dek. Proszono o podpis i Lucjana Rydla, ale i z Ra(1,  m , L 'r roszono o poupis i .moja,..,, u jm .*, <*" 1 Wraz z Radą m. Lwowa odpo* 
ku Ogólnemu zdziwieniu otrzymano odmowę. | flo 1u fra.neUpUie&o, na k 

Komitet udał się do stu kilkudziesięciu n)arca 0t.rzymał przychylną od 
wybitnych osobistości, przeważnie ze swmta \ 1 .* .
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wybitnych osobistości, prze-ważnie 
literackiego i sztuki, z ■zapytaniem, gdzie naj- 
właściwioj, podług ich opinji, byłoby złożyć 
prochy poety. Przygotowano listy składek i 
odezwę wzyw ającą społeczeństwo do uiszcze­
nia się z obowiązku względem śmiertelnych 
szczątków Słowackiego. Projekt odezw y wy­
szedł z pod pióra Żuławskiego. Ponieważ je ­
dnak tiył zbyt górnolotny, dla szerszych 
warstw nieodpowiedni, polecono K. Bartosze­
w iczowi i J. Kotarbińskiemu, za zezwoleniem 
autora, nadać mu więcej prostoty i praktyoz- 
uośei.

Składki płynęły nadzwyczaj skąpo. W  cią­
gu dwu lat zebrano z trudem zaledwie półto­
ra tysiąca reńskich. Myśl sprowadzenia zwłok 
Słowackiego nie była zresztą popularną w 
sferach „w yższych", zamożniejszych. Sfery te, 
przeciwne wszelkim „dem onstracjom , manife­
stacjom ", nie zgadzały się w swoim czasie na 
sprowadzenie zwłok Mickiewicza, —  cóż do­
piero m ówić o Słowackim, który w tych sfe­
rach nie był in odore sanctitatis.

Nie udała się nawet akcja badania opinji, 
gdzie złożyć prochy poety. Otrzymano zale­
dwie kilkanaście odpowiedzi, z których conaj- 
wyżej można było wnioskować, że nikt nie 
chce widzieć Słowackiego... na Skałce.

Tymczasem w Komitecie ściślejszym powsta­
ły luki. Członkowie jego  z pośród młodzieży,

wowa odpowiednie podanie 
które z końcem 

odpowiedź.
Komitet Akademicki postanowił oddać spra­

wę w ręce społeczeństwa. Na wiec zwołany w 
tym celu nn dzień 3 kwietnia, 1909 przybyli 
delegaci ze Lwowa i W arszawy, Licznie ze­
brani w ratuszu krakowskim wieoownicy, w y­
brali przewodniczącym  delegata lwowskiego 
■prof. Bron. Dembińskiego. Referentem był 
Lucjan Rydel. Główny ustęp swego przemó­
wienia poświęcił wyborow i miejsca na grób 
Słowackiego.

W arszawa —  mówił —  pragnie go pocho­
wać w podziemiach Katedry św. Jana, m iej­
sce to najwłaściwsze, ale w zględy polityczne 
usuwają ten projekt z pod dyskusji (oczyw i­
ście Rydel słusznie przypuszczał, aby na to 
zezwolił rząd moskiewski, a gdyby nawet po­
zwolił, w co trudno było uwierzyć, o uroczy­
stym pogrzebie wieszcza mowy być nie mo­
g ło  —  wiadomo, jak w milczeniu odsłonięto

*) Kto do niego -należał, .nie wiem. Mieszkałem 
wówczas bowiem stale przez 2 lata w Warsza­
wie. We wspomnianej „Jednodniówce" mylnie 
przedstawiono dzieje akcji pierwszego Komitetu 
Obywatelskiego i myln-ie za pa-ezesa jego podano 
Michała Bałuckiego, który nawet nie był jego 
członkiem.

! ) Jak widzimy z ogłoszonego w tych dniach 
sprawozdania prof. Bujwida, fundusz tego komi­
tetu wynosił 5.572 kopon.

poinilc Mickiewicza). Projekt W itkiewicza —  
mówił dalej Rydel —  poparty przez Sienkie­
wicza, pochowania zwłok Słowackiego w Ta­
trach, jest piękny, poetyczny, ale nie wolno 
nam składać jeg o  szczątków w zaciszu turni 
tatrzańskich, usuwać je  od warstw szerokich. 
Pozostaje więc Kraków, a w Krakowie jedy- 
nem miejscem godnem  poety jest Wawel. —  
W prawdzie Szukiewicz w  swej broszurze 
zwraca uwagę na antagonizm, m ających obok 
siebie spoczyw ać M ickiewicza i Słowackiego, 
ale jest na to rada: zamienić kryptę Mickie- 
w iczna na kryptę trzech w ieszczów : Krasiń­
ski m iędzy dwoma antagonistami byłby „stro­
jem w rozstroju". Do wykonania tego projektu 
należy wybrać Komitet z przedstawicieli 
trzech dzielnic i oddać jego przewodnictwo w 
ręce marszałka Sejmu krajowego.

Dr Góra, prezes Komitetu Akademickiego, 
odczytał następnie opinję kół i osobistości o- 
św iadczających się prawie w yłącznie za W a­
welem. Nawiasem m ówiąc, by ły  to odpowiedzi 
na rozesłany kwestjonarjusz, w którym poło­
żono nacisk na W awel, co musiało zapewne 
krępować tych. którzy byli odmiennego zda­
nia. Między zapytywanym i znajdowali się tak­
że i tacy, których opinja w  tym wypadku była 
społeczeństwu co najmniej obojętna, których 
leż i sama sama niewiele obchodziła. —  
Członek Tzby panów, Tchórznicki, pragnął w i­
dzieć na W awelu obok trzech wieszczów i Cho­
pina.

W dyskusji przeważyło zdanie, ża na razie 
jedynie o sprowadzeniu zwłok Słowackiego 
mówić należy. Uchwalono wszakże rezolucję, 
wyrażającą życzenie, aby i prochy Krasiń­
skiego spoczęły na Wawelu.

Do Komitetu, mającego się tom zająć, w y­
brano przedewszystkiem sześciu „potentatów" 
literatury: Sienkiewicza, Konopnicką. Kaspro­
wicza. Orzeszkową, Żeromskiego i Sieroszew-. 
skiego, dalej sześciu przedstawicieli m łodzie­
ży, 26 członków z Galicji i 4 z Królestwa.

Z Krakowa wybrano do komitetu osób 15 —  
i to prawie w yłącznie z jednego obozu. Lwów 
otrzymał 4 mandaty, Warszawa 3 (Krarn- 
sztyk, Hofman i Bukowiński), Tarnów i Sos­
nowiec po jednym. W ybitnie natomiast u- 
w zględniono Todgórze, którego aż 4 reprezen­
tantów zasiadło w Komitecie. W yróżnienie to 
zapewne zawdzięczali Podgórzanie temu, że 
była w ów czas w toku sprawa przyłączenia 
tego miasta do Krakowa.

Dnia 25 maja odbyto się pierwsze posiedze­
nie Komitetu Przewodniczył marsz, kraju Sta­
nisław Badeni. Prezydent Leo w imieniu Ko­
mitetu W ykonawczego ośw iadczył, że sprawa 
pochowania zwłok n i  W awelu napotka na 
nieprzezwyciężoną trudność, a m ianowicie na 
odmowę kardynała Puzyny. Cała dyskusja o- 
bracała się koło tej odm owy, w yw ołującej li­
czne protesty. Przyjęto wniosek „podjęcia 
wszelkich starań, aby życzeniu narodu siało 
się zadość". Upadł wniosek Feldmana w ysła­
nia delegacji do kardynała.

Na tern zakończyło się pierwsze i... ostatnie 
posiedzenie Komitetu. Po burzy protestów na­
stąpiła cisza .Sprawę złożono ad acta. Na placu 
boju pozostał jedynie Komitet Akademicki, któ­
ry podczas uroczystości jubileuszowych Sło­
wackiego, odłożonych na październik, pow ięk­
szył dość znacznie zebrany fundusz na przy­
wiezienie zwłok wielkiego poety. Dodajmy 
nawiasem, iż w czasie obchodu jubileuszowego 
położono uroczyście kamień węgielny pod po­
mnik Słowackiego, który miał stanąć na plan­
tacjach w pobliżu gmachu biskupiego. Go się 
stało z tym kamieniem, czy zarósł trawą, czy 
też został z czadem usunięty, należy zostawić 
badaniom Towarzystwa M iłośników Krakowa, 
archeologom, lub konserwatorom zabytków hi­
storycznych.

Cisza, powtarzam, zapanowała zupełnie. —  
Może być. że wielka uroczystość pięćsetlecia 
Grunwaldu, która z natury rzeczy w ybiła się 
wów czas na plan pierwszy, zepchnęła nara- 
zie sprawę pomnika i sprowadzenia zwjnk 
Słowackiego. Co było przyczyną że jej później 
na nowo nie podniesiono, dociec trudno. Dość, 
że zeszła całkiem... z porządku dziennego.

O czyw iście podczas wojny „silent Musae", 
a po wskrzeszeniu państwa polskiego otwo­
rzyła się w pierwszej chwili taka moc zadań, 
że nie można się dziwić, iż dopiero w r. 1924 
w ypłynęła  na nowo sprawa spełnienia obo­
wiązku narodowego względem szczątków nie­
śmiertelnej pamięci autora „A nhellego".

t
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Stafo się to dzięki krakowskiemu Z wiązko 
wi Literackiemu, który po długiem uśpieniu 
obudził się na nowo pod przewodnictwem prof. 
J. Kallenbacha. Związek na początku swe) 
„restauracji" wystąpił z dwoma akademjami 
jubileuszowemi na cześć Byrona i Słowackie­
go. Na tej drugiej akademji prof. Kallenbach 
we wstępnem przemówieniu poruszył sprawę 
przeniesienia prochów wielkiego poety do 
kraju. Zawiązał się wkrótce pod jego przewo­
dnictwem Komitet, który na swem pierwszem 
posiedzeniu w gmachu Tow. Sztuk Pięknych 
uchw alił zająć się gorliw ie tą sprawą, pozo­
stawiając w ybór miejsca na grobowiec porozu­
mieniu się Komitetu krakowskiego z instytu­
cjam i literackiemi i naukowemi, oraz z wybit­
niejszemu stowarzyszeniami kulturalnemu 

Dalszy ciąg tej akcji nie należy do historji, 
ale do „spraw  b ieżących".

K. Bartoszewicz.

Nieco o zawodowych szkołach 
dokształcających w  Krakowie.
Onegdajszy komunikat magistratu z posie­

dzenia miejscowego W ydziału dla zawodo­
w ych  szkół dokształcających (dawna nazwa 
przemysłowe uzupełniające), ze względu na 
swą treść zainteresował nas tak dalece, że 
zw róciliśm y się do p. prezydenta m. Rolłego, 
z prośbą o pewne wyjaśnienia.

—  Owszem, udzielę Panom jak najchętniej 
żądanych wyjaśnień —  ośw iadczył uprzejmie 
p. prezydent, tembardziej, że cieszy mnie za­
interesowanie się redakcji sprawą ta i ważną 
dla rozwoju rękodzieła.

—  Przedewszystkiem, jakiż jest obecny stan 
szkół dokształcających w Krakowie?

—  Lepszy, niż dawniej, mimo to daleki je­
szcze do doskonałości. Mamy 19 szkół tego 
typu, w czem 5 dla kobiet. Z pozostałych lT-lu 
trzy należą do typu szkół uzupełniająco-han- 
d low ych, jednaście zaś dla rozmaitych gałę­
zi rękodzieła.

—  Kto ponosi koszta ich utrzym ania?
—  Rząd w 2/», gmina w */*, przyczem na 

gminę spada nadto ciężar t. zw. potrzeb rze­
czow ych, jak lokalu, opalu, oświetlenia, ob­
sługi i t. p. Nadto gmina utrzymuje w zupeł­
ności szkołę dokształcającą przy miejskim za­
kładzie dla bezdomnych.

—  Czyż ani cechy, ani stowarzyszenia nie 
przyczyniają się w niczem do utrzymania, 
ściśle m ówiąc, swoich własnych szkół? 
W szaże leży w ich własnym interesie, aby 
szkoły były jak najlepiej uposażone i zorga­
nizowane.

—  Dotknął pan istotnego momentu, na któ­
ry winny zw rócić uwagę c-zynniki intereso­
wane, a więc przedewszystkiem t. zw. cechy 
i Jzba rękodzielnicza. Nie jest bowiem rzeczą 
malej wagi, jak szkoła jest urządzona. A nie­
stety u nas niemal każda pod względem fa­
chow ych środkow naukowych, pokazów itp., 
stoi na bardzo niskim stopniu. Skutkiem tego 
szkoła nie jest w m ożności praktycznie w y­
zyskać całego szeregu najnowszych urządzeń, 
oddawna stosowanych za granicą. Subwencje 
w  tym kierunku przyznawane przez wym ie­
nione wyżej czynniki na najnowsze środki 
naukowe, przyczyniłyby się w  wysokim sto­
pniu do zmodernizowania, bądź co bądź za­
cofanych pod tym względem szkół. Gmina na 
cele szkolnictwa dokształcającego' wydaje oko­
ło  100.000 zł., nie sposób więc żądać od niej 
więcej. Poza jedną jedyną szkolą drukarską, 
na którą Stowarzyszenie drukarzy łoży część 
kosztów utrzymania, żadne inne nic nie 
świadczą.

—  Czem należy to tłum aczyć?
—  W pierwszym rzędzie ciężkiem położe­

niem finansowem rękodzieła. Niemniej jed­
nak dużo w iny przypisać należy zupełnemu 
jeszcze niemal brakowi zainteresowania się 
u wielu majstrów wykształceniem swoich ucz­
niów. Dość wspomnieć, że na podstawie prze­
prowadzonej rewizji doniesień kierowników 
szkól dokształcających przekonałem się, że 
liczba zaniedbujących się uczniów jest nie­
pomiernie wielka, że znaczna część majstrów 
niestety nie kładzie żadnego nacisku w tym 
kierunku. W ubiegłym roku szkolnym donie­
sień takich było okoto 2000, w bieżącym  ro­
ku szkolnym po koniec marca b. r. lnOO! 
W tych wypadkach magistrat, jako władza, 
nie ma innych środków, jak tylko karać ucz­
nia przez przedłużenie terminu w yzw olin, 
bądź nakładać grzywnę na majstrów, którzy 
swych uczniów  do szkół nie posyłają. W obec­
nych jednak ciężkich czasach droga kama 
jest nie tylko uciążliwa, ale i nie zawsze do 
celu prowadzi. Dlatego byłoby pożądane obu­
dzić w jakiś sposób zainteresowanie maj­
strów.

—  Idąc z biegiem m yśli p. Prezydenta, są­
dzę, że tu wiele dobrego Jdziałaćby mogta 
Izba rękodzielnicza i cechy krakowskie, w 
drodze odpowiednich pouczeń.

—  Tak. niewątpliwie Ale muszę tutaj sta­
nąć również i w obronie rękodzielników, od 
których wychodzą pewne zastrzeżenia, tak co 
do samej nauki, jak i co do jej programu.

—  Czyż niema możności zbliżenia tych 
dwu czynników : obywatelskiego i szkoły?

—  Owszem, istnieje, i byłoby to nawet bar­
dzo pożądane. W tym kierunku niejedno­
krotnie wypowiedział się obecny szef dla szkół 
dokształcających przy Kuratorjum p. wizyta­
tor inż. Sm ereczyński, ow iany jak najlep- 
szemi chęciam i, pełen energji oraz zro­
zumienia potrzeb zawodowego szkolnictwa. 
Niewątpliwie chętnie przyjmie cenne uwagi 
ze strony interesowanych.

—  W  takim razie n asza redakcja chętnie

otworzyłaby IJkiy swego pisma na rodzaj an­
kiety w tym kierunku.

—  Uważam to za bardzo celowe a nawet 
pożądane w interesie pewnego rodzaju koo­
peracji rękodzielników ze szkołą. W tym du­
chu Kuratorjum już nawet uczyniło krok na­
przód, upoważniając magistrat do zaproszenia 
na tegoroczne czerwcowe egzamina po szko­
łach dokształcających reprezentantów po­
szczególnych cechów.

—  Poruszył p. Prezydent ideę „koperacja", 
a czy nie możnaby jej faktycznie wprowa­
dzić?

—  Owszem. I w tej właśnie idei widzę naj­
większą przyszłość szkolnictwa zawodowego. 
Nie państwo, ani gmina, ale czynniki intere­
sowane te szkoły zakładać i utrzym ywać po­
winny, przy pomocy i państwa i gminy Do­
tychczas rząd subwencjonuje i to nawet w y­
datnie, szkoły zawodowe wyższego typu, są­
dzę jednak, że nie mniej przychylnie odniósł­
by się również i do akcji zawiązywania to­
warzystw, złożonych z reprezentantów c e ­
chów , Izby rękodzielniczej, majstrów i t p., 
dla celów  prowadzenia fachowych szkół do­
kształcających.

—  Sądzę, że tu otwiera się wdzięczne pole 
inicjatywy dla Izby rękodzielniczej.

—  Niewątpliwie. Sądzę, że również i gmi­
na przyjęłaby akcję tę życzliw ie i nie odm ó­
w iłaby poparcia w granicach m ożliwości fi­
nansowej.

—  Nakoniec: jakaż frekwencja obecnie tych 
szkól?

—  A właśnie, że jest o czem pom yśleć i 
czem  się zatroskać. W szkołach dokształca­
jących przem ysłowych mamy uczniów J005, 
uczenie około 1000, w szkołach dokształca­
jących handlowych uczniów  4-2G. uczenie 110. 
R<)/,em wszystkich około 5000.

Na tern zakończył uprzejmy informator swą 
interesującą pogaWędkii

Walne zgromadzenie inwalidów 
wojennych w Krakowie.

Kraków, 28 maja.
We czwartek dnia 26 b. m. odbyło się w 

wielkiej sali „Sokoła" bardzo liczne nadzwy­
czajne walne zgromadzenie Związku inwali­
dów wojennych pod przewodnictwem prezesa 
dra Stanisława Prostaka. W charakterze za­
proszonych gości przybyli: z Okręgowego Za­
rządu Związku Legionistów: prezes Pochmar- 
ski i sekretarz Strojek, prezes „Strzelca" dr. 
T. Dyboski, przedstawiciel Zarządu wojew. 
Zw. Inwalidów redaktor Pająk, reprezentant 
Izby Skarbowej p. Kotecki.

Zgromadzenie zagaił prezes dr. Prostak, wi­
tając bardzo serdecznie delegatów bratnich 
organizacyj: Związku Strzeleckiego j Związku 
Legionistów, zaznaczając, że w ęzły krwi, prze­
lanej wspólnie na polach bitpw dla sprawy 
polskiej, łączyć będą nierozdzielnie te organi­
zacje w pracy około rozwoju Rzeczypospoli­
tej. Kończąc, wzniósł okrzyk na cześć Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i Marszalka Piłsud­
skiego, poczem uchwalono przez aklamację 
przesiać* telegramy hołdownicze na nich ręce.

Imieniem Związku Legjonistów powitał ze­
branych w gorących słowach prezes Pochmar- 
ski, w imieniu Związku Strzeleckiego dr. T. 
Dyboski i redaktor Pająk, jako reprezentant 
Zarządu wojew. Związku Inwalidów.

Następnie przyjęto do wiadom ości sprawo­
zdanie z działalności Zarządu, poczem roz­
winęła się nadzwyczaj ożywiona dyskusja w 
spT aw ie stosunku do W ydziału w y k o n a w c z e ­
go Zw. Inw. w Warszawie. Jednogłośnie w y­
rażono solidarność ze stanowiskiem, zn jętem  
przez opozycję na ostatnim walnym Zjeżdzie 
inwalidów w Krakowie, potępiono w sposób 
stanowczy samowolne rozwiązanie p rz e z  W y ­
dział w ykonaw czy komisji wybranej na zje- 
żdzip dla zbadania zarzutów, wytoczonych po­
szczególnym członkom Wydziału wykonaw­
czego, a zwłaszcza prezesowi Kantorowi U- 
chw alono dążyć z całą energią do sanacji sto­
sunków w Związku Inwalidów, zabagnionych 
przez W ydział w ykonaw czy w Warszawie.

W czasie dalszych obrad urządzono kilka­
krotnie burzliwą manifestację na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego i na rzecz koleżeńskiej, 
serdecznej współpracy z bratniemj organiza­
cjami Związku Legjonistów i Związku Strze­
leckiego.

W stosunku do tworzącej się obecnie or­
ganizacji b. wojskowych uchwalono przeciw­
stawić się wszelkim próbom zakładania no­
wych związków b. wojskowych, inicjowanych
przeważnie przez jednostki, mające tylko 
swoje osobiste ambicje i plany w yborcze na 
celu.

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem 
szeregu rczolucyj.

KRONIKA.
Kraków, 28 maja.

Powitanie Prezydenta Rzpltej 
w Krynicy.

Z K rynicy telefonują: Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przybył w piątek 27 bm. do Kry­
nicy o godz. 9.30 wieczorem na dwudniowy 
pobyt. Przyjazd p. Prezydenta ma charakter 
póloficjalny. W raz v  p. Prezydentem przybyli 
pułkownik Beck, rotmistrz Zahorowski i ma­
jor Hyda.

Krótkie powitanie odbyło się przed Domem 
Zdrojowym, gdzie na p. Prezydenta oczcki-

Zwolnienie dwóch generałów.
Z W arszawy telefonują nam.
Jak słychać, wypuszczenie na wolność ge­

nerałów Zymirskiego i Zagórskiego ma naslą

I pić niebawem. Obydwaj odpowiadaliby; _£_2 yol-
nej stopy.

Cześć aresztowanych czł. „Straży Na rod.“
wypuszczono za kaucją.

Warszawa, 28  m a ja  (A ). Sąd okręgowy na
posiedzeniu gospodarczem rozpatrywał w czo­
raj skargę aresztowanych członków Straży 
Narodowej, którzy domagali się wypuszcze­
nia na wolność.

Po kilkugodzinnej naradzie sąd zadecydo­
wał uwzględnić skargę pp. Chaberskiego, Ce-

sanika i Kempińskiego i wypuścić ich za kau­
cją 1.CC0 zł. nd każdego na wolność.

Natomiast skargę kpt. Połońskiego, R eichla, 
Góreckiego i Jabłońskiego sąd odrzucił. Pozo­
staną oni w areszcie aż do chw ili rozprawy 
głównej.

wali: wojewoda krakowski p. Darowski, sta­
rosta powialu p. Duch, dyr. Zakładu Zdrojo­
wego Nowotarski, burmistrz dr. Kmietowicz 
oraz licznie przybyli na przyjęcie (iłowy Pań­
stwa reprezentanci władz cyw ilnych  i wojsko­
w ych, między nimi prezes Izby skarbowej 
Gregor, dowódca O. K. gen. Wróblewski, szef 
wydziału bezpieczeństwa major dr. Dziadosz, 
wraz z inspektorem Pilchem, rektor Nadolski 
oraz wiele osobistości ze świata wojskowego i 
urzędniczego. Tysiączne tłumy obywateli i ku­
racjuszów wznosiły entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej.

Pan Prezydent zabawi w Krynicy, gdzie 
także przebywa jego małżonka na kuracji, 
dwa dni. poczem w niedzielę 29 bm. o godz. 
7.30 lano odjedzie do Tarnowa, aby wziąć 
udział w uroczystości wręczenia sztandaru 
26 p. p. Lalą podróż z W arszawy do Krynicy 
i z powrotem odbywa p. Prezydent samocho­
dem.

Rozłam na zjeżdzie akademickim
Donoszą z Poznania:
Na ogólnym polskim zjeżdzie m łodzieży a- 

kadenrickiej doszło dziś do rozłamu, m ianow i­
cie demokratyczne sfery akademickie, które 
już od dłuższego czasu zajm owały negatywne 
slanowisko wobec władz związku ze względu 
na angażowanie się jego w wystąpieniach na­
tury partyjno-politycznych, zażądały w for­
mie wniosku potępienia przez zjazd wszelkich 
partyjnych wystąpipu władz związku, stwier­
dzając przy tem, że tylko w tym wypadku 
mogą brać udział w obradach. Wobec odrzu­
cenia tego wniosku, polski blok demokratycz­
ny oświadczył, że rozumie to jako zaakcepto­
w anie dotychczasow ej polityki związku i zjazd 
opuścił. W skład lego bloku demokratycznego 
wchodzą OMN, AZ MI’ , 1’ 0 V T i młodzież ra­
dykalna z Krakowa. ^

Przesąd!, zapalenie mózgu 
i dolary.

Z W arszawy telefonują:
W czoraj wydarzyła się ciekawa hislorja w 

Ogrodzie Saskim Przechodził tamtędy z Zoną 
krawiec Maurycy Auswachs. W pewnym m o­
mencie zastąpił mu drogę przyjaciel z lat 
dziecinnych Ankermann, zamieszkały w Ot­
wocku. Przyjaciel przywilał go bardzo serdecz­
nie. jednakżp Auswachs spostrzegłszy, że ko 
lega z lat dziecinnych ma wygląd dosyć nie- 
elegancki, udał, że gn nie widzi.

Dnknięty tem do żywego Ankormann zaczaj 
krzyczeć głośno: „Rłuchajno .Moryc, ty mnie 
nie poznajesz, (o ja tobie daię słowo honoru, 
że ty ża trzy dni skonasz na zapalenie móz-
fcu".

Przekleńsłwo to przeraziło p Auswachsa i 
jego żonę. Po krótkiej dyskusii p. Auswachs 
popędził za przyjacielem i schw yciw szy go, 
zaczął mu zadawać corączkow p pytania: 
„Ankermann, powiedz mi, dlaczego jn mam 
za trzy dni u m rzeć?"

W odpowiedzi na lo przyjaciel ośw iadczył, 
że ma jasnowidzenie ale szczegółów i przy­
czyn śmierci nip poda mu za darmo. Rozpo­
czął się targ między przyjaciółmi Ankermann 
zażądał 20 dolarów. Auswachs po wielu tar­
gach zapłacił 5 dolarów i wtedy dopiero kra­
w iec z Otwocka ośw iadczył mu „W iesz co, 
miałem Inki wypadek. W szpitalu w Kałuszy­
nie leżał pewien pacjent, klóry mnie nie po­
zdawał i w yobraź sobie po trzech dniach u- 
marł. On był właśnie chory na zapalenie 
mózgu W ięc ja myślałem że jak ty mnie nie 
poznajesz, to ty jesteś chory na zapalenie 
mózgu i za trzy dni możesz um rzeć"

Niezadowolony z takiego wyjaśnienia Aus­
w achs rzucił się na Ankermanna i zaczął go 
bić, domagając sic zwrotu pięciu dolarów. —  
W m ieszała się publiczność, a w końcu poli­
cja, która położyła kres bójce.

Nowy lot podbiequnowy.
Z N. Jorku donoszą:
Dwaj am erykańscy lotnicy W ilkins i Gra­

ham odlecieli z Toint Rarrow do Grenlandii. 
Spodziewają się oni. że znajdą tam tereny do­
tychczas nie odkryte.

Symboliczny pochód m łodzieły.
Ł adny now y zw ycza j w życia im lodzicży  szkolnoj 

wprowadziła abiłurjpnci gimmazjum św. Jacka 
w Krakowie. Olo w  dniu 26 b. m ., po zakończeniu 
e^zamiimu matoiryczmejjo i uboczy sitem p o g n a n iu  
się z giim/na&jom, w czasie ktńrego do m łodzieży 
w  sord-eczmyoh słow ach  przem ów ił przew odniczący 
kom isji eigzamirnacyjnei, dyrektor Pelczar, w im ie­
niu zaś uczimów T. Kornecki, aibibujrdenoi, uform o­
w aw szy się w szeregi, przy dźw iękach orkiestry

gii-mnazjalnej. razem ze sw ym i profesorami* od ­
byli 'sym holjczny pochód z giminazijum pod gmach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Tułaj, po pożegna­
niu przez jednego z profesorów* który abiitnrjentom 
złożył życzenia równie dobrych wyniilków w d a l­
szej pracy na pożytek w łasny i o-jczyzmy, b. gim ­
nazjaliści pozostali pod gm achem  uniwersytetu, 
jako tem m iejsrem . dwkąd ich doprow adziła d o ­
tychczasow a nauka, profesorow ie zaś z onkitsLrą 
w rócili do swego zakładu.

 o§0---------
M U ZY K A  K O ŚC IELN A , W  k oście le  św. P iotra

w n iedzie le  dnia 29 hm. podczas nw v św. o ffodz. 
12-tej O rkiestra 5 p a. e. w ykona  Missn B rcv is  S i- 
łjn ia. Avp Maria Ma^cMcToniPtro i u tw ory  S ainarti- 
nieiro i W ebera. Si do -tktv.vnce p. B W ie liczk o

W kośeiele 0 0 . Jezu itów  rra W eso łe j w n iedzie lę  
dnia 29 bm. podczas mszv św.  ̂ godz. 1*2 tej w y k o ­
nają pieśni re lig ijn e  R ó /v e k ic » ł  T  stiepo, L uzzie- 
do v Slradelliesro p. Z. K n czm ierczyków n a  l p. P. 
M iąozyipk i. A k om pan iu je  r> d yrek tor B. W alew ski.

*\V k ościele  OO, K arm elitów  na Piasku w niedzielę 
dnia *29 bm. o gody.. 12 podczas mszy św. odeprra na 
w iolonczeli k om p ozycje  koście lne  prof, B olesław  
K opy sly  linki. Przy orirnnneh p . P aw eł Ma stela. 
Z b iórka  na s ieroty  w Zakładzie im. ks. Lubomir­
skich.

W kościele Nn.iśw M arii Pnnnv w n iedziele dnia  
*2!) lun. podczas m szy św. o ffodz. 12-tej p ro f. S tefan  
P ro fie  odegra  na orsrtmmdi </.oreg m istrzow skich  
utw orów  Bacha. H andla i Francka.

W kościele XX. Zmartwychwstańców w niedzielę 
29 bm. w czasie mszy św. o crod u  tej odśpiewają 
uczeńice p. F. \froz,ickiej P- J K. i H. P. szereg

WYBÓR DZIEKANÓW NA UNIW. JAGIELL.
odbyt się onegdaj na w ydziale teologicznym  i f i ­
lozoficznym . Dz.ie-ka.nem w ydzia łu  teologicznego 
został w ybrany ks. prof, Dr. Kaczm arczyk, a d zie ­
kanem w ydziału  filozoficznego prof. Dr. Zakrzew ­
ski. W ybór dziekanów trzech dalszych w y d zia ­
łów  nastąpi w przyszłym  tygodniu, zaś w ybór 
rektora w połow ie czerwca

FRZEBSTAWICIELE AGENCYJ PRASOWYCH 
W KRAKOWIE. W czoraj o godz. 10 wiecz. przy­
byli do Krakowa z W arszaw y przedstaw iciele 
św iatow ych  agencyj in form acyjnych  w  liczbie  38 
osób. Po powitaniu przybył yeti na dw orcu przez 
przedstaw icieli władz, w ojskow ości i Syndykatu  
daieurmkarży, goście udali się do sw ych kwaler 
po hotelach. Dziś, w sobotę, goście zw iedzali za-., 
by lk i m iasia, a w południe wzięli udział w śn ia­
daniu, wydanem  w Starym  Tealrze przez PAT, 
poczem  autobusam i udadza. się do W ieliczki, gdzie 
zw iedzą tamtejsze saliny Po powrocii- z. W ieliczki, 
odbędzie się w sali Starego Teatru bankiet nn 
cześć gości, wyda.ny przez tutejszy Syndykat 
dziennikarzy, p izy  udziale zaproszonych gości. 
W niedzielę rano odjada goście autobusam i do Z a­
kopanego i M orskiego Oka. W  poniedziałek na­
stąpi powrót przez Pieniny do Krakowa, skąd na­
stępnie goście rozjadą się do dom u

W skład w ycieczk i w chodzą pp.: Robert Heller 
dyr. „Continental Teł. Com p." Herman Pfaundlec, 
dyr. ..Am tliche NachrichtensteUe". 01ivier, dyr. 
„Agencie Tełegr. B rlge", Iwan Popoff. dyr. biura 
pras. „Balgnrska Telegrafna A gencia", oraiz dyr. 
Traiko Popoff, dalej. Lauritz Ritzau, dyr. ,,R,itza.u 

i Bureaii", Luis A m ało de Iharrola, dyr „A gen zia  
Telegrafira Fabra", Jean Linłrop, dyr. „F.eesti Te- 
legraafi Agentur", Berg, dyr. „Suom en T ietofoim i- 
slo “ . Andre M eynot, adm  „Agońce lla v a s“ . S. 
C.arrey Clements, dyr. , A gońce Reuter", F lectw ood 

j  M ay. szef Hep. „Agence Reuter", I. Parren, dyr. 
j  „A gen ce d 'A thenas". Nicolas de Kozma, dyr, „M a- 

gya.r Tawira.ti lroda " i redaktor tejże agencji Fr. 
i Zunnier, Morgami i (M ocarni Cappelletto i p. 

Gua-rnieri z „A genzia S lofan i", Richard' Borrims, 
dyr. „Latyijas Teł. Ag.“ , W endelbo, dyr. „Mnrsk 

1 T elegram byraa", Cli. Schhck. dyr „N ederlandsch 
Telegraaf Agent-scho", N. Dianu, szef biura pras., 
oraz Tiberiu Stefanesco, dyr. „Orient R ad io", Gu­
staw  Reuterswńerd. dyr. „Tidnrngarnas Telegram- 
byra", Rod L/udi, dyr. „A gence Tek Suiese", R i­
chard Kairnan, dyr. „C eskoslocenska T iek ora  
K ancelar". Fa-Iih B ifki Bey, deput. cizi. R ady adm. 
„A gence A natolie", Alexandre Sa.u.nier, dyr „A gen ­
ce Ttiss.", w reszcie Georges Perith, dyr. .„A gence 
A cala".

WIADOMOŚCI OSOBISTE. W  zw iązku z przy­
jazdem  do w ojew ództw a krakowskiego P rezyden­
ta R zeczypospolile j, w yjechał na jego spotkanie 
wojewoda krakowski L. Darowski.

DOWÓDCA O. K. V., GEN. WRÓBLEWSKI, 
w y jech ał wczoraj z szefem  sztabu, płk. B olesław i- 
czem . do K rynicy , w celu pow itania Prezydenta 
R zeczypospolitej, poczem  będzie tow arzyszy ł 
p. Prezydentow i w drodze do Tarnowa, na nie­
dzielną uroczystość pośw iecenia  sztandaru 16 pp.

Z JAZD KANDYDATÓW ADWOKACKICH. W  dn. 
5 i (i czerw ca odbędzie się w K rakowie I. W aln y  
Zjazd kandydatów  adw okackich M ałopolski i Ś lą­
ska C ieszyńskiego, za in ic jow an y  przez S tow arzy­
szenie K andydatów  adw okackich w K rakow ie 
w porozumie,nim z innem i bratu remi zrzeszeniam i 
M ałopolski. Zjazd pośw ięcony będzie zagadnieniu 
ordynacji adw okackiej w Polsce i uzgodnieniu sta­
now iska ogółu kandydatów  adw okackich połu ­
dniow ej Polska w przedm iocie projektu przyszłych  
ogólno-polskich  przepisów  o aplikacji adw okackiej 
i praktyce sądowej.

W YSTAW A JUBILEUSZOWEJ TEKI KOŚCIOŁA 
MARIACKIEGO, którą zain icjow ał i osobiście urzą ­
dził prof. L. W yczó łk ow sk i ze szlachetnym  zam ia­
rem przyjścia  z pom ocą K om itetow i restauracji 
kościo ła  ifarjackiege*. otw arlą została w dniu 
w czorajszym  w dolnej sali „P rała tów ki" (p lac 
M arjacki 1. i ) .  W ystaw ę zw iedzać m ożna cod z ien ­
n ie od  godz. 10 1 i od 3— 0 po południu. W stęp 
1 zł. D ochód  z w ystaw y w  całości przezn aczon y 
na obecnie przeprow adzaną restaurację kościoła .

i
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OŚWIETLENIE u l i c y  s t r a t o m  W  ubiegłą 
środę ośw ietlono po raz pierw szy ul. Stradom 
i  eKlrycznerni lampami w ysokośw iecow em i. W  naj- 
L iższych  dniach ośw ietloną zostanie taikidmi sa­
m am i lam pam i ul. Krakowska.

FURSa  TŁfW ACK IE I RATOWNICZE W  ERA 
X t'W lE  Kom enda garnizonu m. Krakowa nade­
sła ł?  nam nasiępującv komunikait; Realizując roz­
kaz I  0 . Korp. V L. 6469/W yszk  w  sprawie 
.pływalni i kursów p ływ ackich , urucham ia się 
przy ośrodku w ychow aln a fizyczn ego  na m Kra­
ków  z dnietm 26 b, m. kursa p ływ ackie  dla począt­
k u jących , dla zaaw ansow anych , ratow nicze i tre­
n in g , p ływ ackie tak dla oddziałów  w ojskow ych  
tu- garnizonu, K om endy policji państw ow ej, jak 
; dla Tow. sp o itow ych , P, W  i osób cyw ilnych . 
W zw iązku z  tern zarządza kom enda garnizonu. 
P ływ a ln ia  będzie otwarta dla kursów  szeregow ych 
niul U działów  początkujących  codziennie, prócz 
m.iedziol i świąt od godz. 7— 9, dla żołn ierzy  P. P. 
od  goaz- 9— 10, dla szk oły  adm inistracji od godz. 
10 qo 11, dla człomKow tow arzystw  i kluDów p ły ­
w ack ich  od gouz. 11 do 13, dla osób cyw iln ych  
od  g< dz. 13— 15, d la  T ow arzystw a P. W . od godz. 
10— 17, dla szkoły  admimiaraoji i dla kursów ply- 
waotw-a ratow niczego od godz. 17— 10. Dla kursów  
szeregowych, oddziałów , dla żołn ierzy  P. P. i T o­
w arzystw  P. W  nauka bezpłatna. T ow arzystw a 
d k luby p ływ ackie, jak rów nież osoby  cyw ilne 
będą za używ anie basenu i urządzeń pływaLni u isz ­
cz a ć  następujące op łaty : Karta sezonow a, upraw ­
n ia jąca  do codzierunego używ an ia  p ływ aln i w w y ­
żej ozn aczon ych  godzinach od dnia 26 b. m. do 
16 września, dla d orosłych  15 zł. dla akadem ików , 
i.n od z iezy  szkolnej i człon ków  sekcyj p ływ ackich 
Ti.w. Spori 10 zł., dla dziecii do lait 10-cihi 5 zł. 
B ilety  pojedyncze wsiępu dla d orosłych  25 - gr., 
d la  dzieci do lait ló -h i  10 gr W razie urząazenia 
craw od ów  p ływ ackich , b ilety  sezonow e niew ażne. 
Z g łoszen ia  osób cy w iln ych  i grup tow. i klubów  
p ływ ack ich , jak rów nież człon ków  P. P. i P. W  
n a leży  junzesyiiłć d-o k ierow nika ośrodka w ych . fiz 
n a  m. Kraków D. O. K ojp. V. Oddz W ysźk ., kpt. 
F rąożkiew icza Lucjana. Opłaty u iszczać w szkolę 
adm in istracji w  LoLzow ię, koszary im. kr. Kazi­
li ierza W ielk iego (daw niej Korpus kadtetów )

l a o z i w i  LEKARZ. Kom enda p. p. w Pozna- 
n'U zaw iadom iła  krakow ską p o licję ,1 że po w ięk ­
szy ch  m iastach Polski grasuje pewien osobnik, 
p od a jący  się za lekarza, nazw iskiem  Józefa Macu 
Jewicza i w y łu d za  od m iejscow ych  lekarzy różne 
w sparcia , poaaijąc, że został okradziony, w podróży, 
lioch oazen ia  p olicy jn e ustaliły , że M aculew icz 
w  G nieźnie w yłudził w podohny sposób od tam 
te jszych  lekarzy datki p ieniężne. W ob ec  tego. z a ­
ch od zi przypuszczenie, że osobnik ów  jest zw y ­
k ły m  oszustem .

AKADEMIF ARESZTOWANI PRZEZ POMYŁ­
KĘ. W  ubiegłą śiod r organa policji politycznej 
(przytuzyihaly na dw orcu koiąowyni w  Krakowie 
P. W ładysław a Kańsk.ego, studenta prawa U. J. 
k tóry  w yjeżd ża ł w łaśnie n a  Zjazd m łodzieży  w  
P ozn an iu  P Kańskiego zaprow adzono do kom łsa- 
njaiu policy jnego, sdzie jednak po dokla/m iejszem  
E-badaniu okazało  się, że zasz 'a  przykra pom yłka 
M ianow icie  policja polityczna otrzym ała poufną 
w iad om ość, że we środą 25 b. m będzie propjeż- 
d za ł przez Kraków agitator kom unistyczny K.irn- 

' bM W  tym  celu zanządzono na dw orcu inw igila ­
c ję  pasażerów  i kilkunastu z nich zatrzym ano dia 
spraw dzen ia dow odów  osobistych , m iędzy niemu 
e ia d em lk a  Kańskiego. P o  przeprow auzem u kon ­
troli dokum entów , w yp u szczon o  go natychm iast 
2 kom isariatu policji.

AMUTNY KONIEC WESOŁEJ ZABAW Y Na 
stację P ogotow ia raturko-wego zgłosił się dzisiej­
szej n ocy  Jan Trójnacki, robotnik, lat 26 liczący , 
k tóry  po w esołe j zabaw ie w  jednej z podm iejskich 
restauracyj w yszedł w w esołym  stanie na pole 
i  padl na sztachety, doznając głębokiej ramy po 
praw ej stronie brzucha. Po założen iu  opatrunku, 
.przewieziono go na oddział chirurgiczny.

POLICJANT PUTRĄCONY PRZEZ AUTO. 
H elena llaltówma, w laścic.e lka  autobusu Nr. 6312, 
przejeżdżając u licą K rólow ej Jadwigi najechała na 
policjanta , wskutek czego ten odniósł szereg obra­
żeń  cielesnych . N astępnie w  ulicy K ościuszki te® 
sam  autobus najechał na tram waj. .

CYGANKI ZAOPATRUJĄ SIE W E FUTRA 
P o licja  przytrzym ała trzy cyganki, a to W eronikę, 
Stefanję i Zofję  K w iatkow skie, któTe p rzy b y ły  do 
m ieszkania  p. Heudlioh przy ul. Sebastjana 37 
i Skradły z przedpokoju futro męskie, wartości 
500 zł. Futro udało się policji odebrać i zw rócić 
w łaścicie low i. ,

WŁAMANIA I KRALZIEZE Do m ieszkania 
L eon a  Żabnera, zam ieszkałego przy ul. Zyb lik ie - 
w joza  19, w łam ali się nieznani spraw cy i skradli 
m u ze szafy trzy garnitury m ęskie i neceser p o ­
dróżny.

Następnie w łam ano się do załpadu instalacyj­
nego M aurycego M ulrada przy ul Dłetlowsk.ej, 
gdzie skradli z kasy 100 zł, gotów ką, zegarek 
ok o ło  150 zł.

W  dalszym  ciągu z ł-d z ie je  zoperow ah zakład 
fryzjersk i Salom ona Goldm ana przy ul. W ielopole, 
gazie skradli z kacy  100 zl og ’ óu k ą , zagarek 
srebrny, oraz narzędzia fryzjerskie. Szkoda w y ­
rządzoną w ynosi około 800 zl

D alej z łodzieje  zakradli się do m ieszkania Hen- 
I '  ka A belesa przy ul. D ietlow skiej 27 i skradli mu 
garderobę wartości 460 zł.

W reszcie  dzisiejszej n ocy  dokonano w łam ania 
d o  firm y „A u ło -S tar" przy ul. lhjarskiej, z której 
zabrali 30 dolarów , OTaz kilkad,z,esiąjt złotych. 
O gólna szkoda w ynosi około  1000 z l Z łodzie je  d o ­
stali się do biur w  ten sposób ze w eszli przez 
ok ienko do p iw n icy  od strony plan-t, następnie do 
m agazyn u, a stamtąd zaś do ubikacyy biurow ych.

—  V) ydawmctwu na cele sprowadzenia 
rwlok Ben Bema. Główny koinilet sprowa­
dzenia zwłok gen. Bema do kraju, mający 
siedzibę w Tarnowie, przygotował szereg w y­
dawnictw m ających na celu spopularyzowa­
nie postaci generała oraz przez rozpowszech­
nione tych w ydaw nictw  przy obchodach ku 
czci Bema, projektowanych w różnych mia­
stach, zwiększenie funduszów na cele komi­
tetu. Między innemi w rzędzie tych wydaw 
nictw  są:

Broszura p. t. „Generał Józef Bpm", szkic 
biograficzny, napisany przez rotmistrza Lu­
dwika Naimskiego, sekretarza głównego ko­
mitetu. Publikacja popularno-propagandowa, 
treściwie ujmująca działalność i znaczenie 
bohatera z pod Ostrołęki jako szermierza sła­
w y  oręża polskiego na obcych ziemiach, na

Posieazeirlt* zarządu Związku fliast Puiskich.
(T elefonem  ud naszego korespondenta).

Warszawa, 28 maja. Pod przewodnictwem 
dr. Józela Zawadzkiego odbyto się wczoraj 
po.ieJzenie zarządu Zw.ązku Miast Polskicn.

Przyjęto sprawozdanie p. Toeplitza o posie­
dzeniu komitetu wykonawczego międzynaro­
dowego związku miast, zatwierdzono nrojeki 
statutu tego związku oraz wyznaczono trzech 
delegatów na tegoroczny w ainy zjazd mię 
dzynarudowego związku miast, który odbę 
dzie się w połowie lipca w Szwajcarii.

Następnie wyorano 8 delegatów i tyluż za­
stępców do Państwowej Rady Samorządowej 
Mianowicie wybrano na delegatów pp.: Rataj­
skiego (Poznań), Chiamtacza (Lwów), Cału-

nia (Brześć n. Bugiem), pos Kozłowskiego 
(/ukopane) dra Zawadzkiego i pos. Jaworow­
skiego (W arszawa), dra Adolia Grosza fKra- 
ków), PiechulsKiego (Katowice), na zastępców
zaś, Włodka (Grudziądz), Bańkowskiego (W il­
no). Toenłitz (W arszawa), Rajner (Otwock), 
Szpotański (W arszawa), ssn. Banaszek (To 
ruń), Kcstrzewski (Przemyśl), sen, Koerner 
(W arszawa).

Termin walnego zjazdu miast polski b wy­
znaczony zoslai na połowę paźdz.eimisa br. 
w Poznania, dokąd' zjazd został zaproszony. 
W razie gdyby na ten czas przypadł okres 
wyborów zjazd ulegnie zwłoce.

W ęgrzech i w Turcji, ozdobione 8 reproduk­
cjami, nadaje się do bibljolek popularno-oświa- 
towyeh, szkolnych araz wojskowych.

Serja karlek pocztowych z reprouukcjami 
różnych podobizn Bema, według Juljusza Kos­
saka, Jana Styki, z rzeźby Popław skiego zc 
sztychów francuskich, poriret gen Dembiń­
skiego według obrazu Rodakowskiego, Mauzo­
leum gen. Bema w Tąrnowie według projek­
tu Dr. Szyszki Bohuszu itd. Kartki nadają 
się do sprzedaży cząstkowej w składnicach' 
wcjskowych,

Pczatem na obchody po miastach wydane 
zostały specjalno odznaki melalowe, projektu 
arł.-mal. A. Procajtowiąza z W arszawy i te­
goż artysty kartki iluminacyjne, dalej specjal­
ne „cegiełki" i podobizny gen. Bema (format 
duży, karton), według obrazu art.-mał. Fel- 
szlyńskiego z W arszawy. Składnice, księgar­
nie itd. mogą zamawiać powyższe w ydawnic­
twa pod adresem: Koiliitel sprowadzenia zwłok 
gen. Bema, 'larnńw.

PORANEK KU CZCI GEN. BEMA. W  niedzielę 
29 b. m. o godz. 11 przed południem  w sali k in o­
teatru „U ciecha" przy ul. Starow iślnej 16. odbę- 
d ize się poranek Eli czci gen. Bema z następują­
cym  program em : W yk ła d : „G eneral Józef B e m 1 
w yg łosi prof. W ładysław  R utkow ski; w yśw ietle ­
n ie  obrazów  z działa lności i życ ia  gen. Bema 
z objaśn ieniem ; deklam acja utw orów  Sandora l ’ c- 
toefliego —  w ypow ie  p. Stanisław  Staśko, abs. 
szkoły  dram. W ykład  urządza Koło VI T. S. L. 
Bilet wstępu 1 zl., dla m łodzieży szkolnej 50 gr.

Z POLSKIEJ AKATEWyi UMIEJĘTNOŚCI P o­
siedzeń e W yd zia łu  filologicznego odbędzie się 
w  poniedziałek  30 b. m. o  godz. 5. Porządek dzien ­
n y : czl. L. Ć w iklińsk i: O w ydaniu  spuścizny  Ja­
nickiego, Cesarz Julian A postata o sw ych poprze­
dnikach i o sobie sam ym . Potem odbędzie się p o ­
siedzenie ad m intstTacyjm ..

W  ZWIĄZKU A K T łS T O W -P L A S n K C W  (plac 
św. Ducha 1) w sobotę 28 b. m. o godz. 8 wieoz. 
odbędzie się zw yk le  zebranie tow arzyskie dla 
członków ’ i stałych gości Zw iązku.

KARzaD PO w . KOŁA ZW IąZK U  IN WAL- "WOJ. 
W  KRAKOWIE zawiadam ia, że wyjazd dru g ie j gru­
py dzieci na kolon,je do Rablki nastąpi z końcem  
czerw ca b. r. W  tym celu należy w nosić podania 
do zarządu Kola dio dn ia  5 czerw ca b. r. w łącznie.

Z  k r o w i .
200-LECIE OGBOLL SASKIEGO W czora j o go­

d zin ie  I po południu odbył sie uroczysty  obchód 
200-lecia  istaiem a ogrodu Saskiego. Celem upa­
m iętn ien ia tej roczn icy , za łożon o kam ień pamiąt 
k ow y  na zboczu  by łe j w ieży  ciśnień w ogrodzie 
Saskim , z wyTytym  na niej odpow iednim  napisem . 
Na uroczystości by li obecni przedstaw iciele w ładz 
państwa, m iejskich, oraz instytucyj społecznych .

■w s t h z y m a n i e  d e b it u  p o c z t o w e g o , m .
z W arszaw y  donoszą, w ładze państw  iwe w strzy­
m ały  debit p ooztow y do Polski dla „Arbeiter 
Zeitune", organu socja listycznego wiedeńskiego.

P 0 ż,Na N NA MIĘDZYNARODOWEJ W YSTA­
WIE OGRODNICZEJ- Poznań otrzym ał na m iędzy ­
narodow ej w ystaw ie ogrodniczmej za okazy w ielki 
złoty  m edal.

UL A REMNIONY ZAMACH NA I  O riA r Z W ar 
szaw y  donoszą : W e czw arlek na linji Baranow ,- 
c.ze— W olkow ysk  kolo Jeziornej, na pól godziny 
przed przejściem  pociągu osobow ego zauw ażyła 
służba kolejow a poukładane na torze sztaby że­
lazne i m aterjaly w ybu ch ow e, a w  niektórych 
m iejscach  porofflkręcane szyny. Pociąg w porę za ­
trzym ano.

SPRAWA T tA T P Ó W  LWOWSKICH L w ow ska 
Rada m iejska uchw aliła  w ysiać natychm iast do 
W arszaw y delegację, z łożoną z wicepr. Clilam ta- 
cza , r. M ajew skiego i r. dr. Ruckera, w celu 
p oczyn ien ia  tam starań o p rzyznanie 200.000 zl. 
subw encji dla teatrów lw ow skich . D ecyzja W ar­
szaw y w tej spraw if wzięta będzie pod uwagę 
przy ostateczm -m  załatw ieniu  snraw y teatrów 
m iejskich. U chw alono także w yp ow iedzieć  z dniem 
1 czerwca um ow ę z obecnym  dyrektorem  teatrów 
m iejskich, p. fl. Barwińskim .

(K ap.) TEATR W  KRYNICY. Teatr M ały ze 
Lw ow a, który 1 czerw ca pod dyr. C zarnow skie­
go rozpoczn ie w ystępy  w K ryn icy , pozostanie tam 
aż do końca  sierpnia, a w ięc przez ca ły  sezon 
letni, kr-jn icki sezon teatralny rozpocznie Teatr 
Mały sztuka Stefana K iedrzyiiskiego: „N ie  m ożna 
sil) niczem u d ziw ić".

(K ap.) Z ZAKOPANEGO donoszą: Po onegdaj-
szyoh  śniegach w Zakopanem  nastąpiło tam znacz­
ne w ypogodzenie. Dni są już słoneczne, ; tem pe­
ratura doch-odzi do 10 stopni lieipla. W yraźne 
ślady ostatnich, śniegów  pozostały  jeszcze w Ta­
trami gdz.e np. n a  Hali G ąsienicow ej warstwa 
śniegu w ynosi obecnie około 15 om.

Staraniem  odd ualu zakopiańskiego Ligi moT- 
skiej i rzecznej, zostanie w Zakopanem  w dniu 
29 b m. otwarta w ystaw a m alarska Kola m aryni- 
stów  polskich. W ystaw a m ieścić się będz,e w sali 
plastyków  Tow arzystw a „Sztuka Podhalańska".

CZTERY OFIARY ZACZADZENIA. W  Jordano- 
w ie  onegdaj ramo znaleziono w jednein z pom iesz­
czeń robotn iczych  czterech, zatrudnionych przy 
budow ach  w Jordanowie, robotników  nie dających 
znaków  życia. Zaalarm ow ane organa policy jne 
i  sanitarne, po bezizwlocznem przybyciu  na m iej 
scu, skonstatow ały, że dw óch z nich, a to Fran­
ciszek P opiołek i Józef Gawron, skutkiem zacza 
dzenia zm arło, dw óch  zaś dalszych , a to Ludwik

W ilczek i Stanisław  P opow icz, dają jeszcze słabe 
oznaki życ ia  Tych ostatnich, po udzieleniu pierw 
szej p om ocy na m iejscu, odstaw iono w bardzo 
ciężkim  stanie do szpuala w  N ow ym  Tairgu, gdzie 
w alczą  ze śm iercią.

Z m a r l i :
—  Stanisław Sit sfcrzencewicz. W  W arszaw ie 

zm arł •.Stanisław Bohusz Siestrzericewicz, m alarz 
rodzajow y i ryst.wm k, zięć Brandia, należący do 
plejady „m onachijcizyków " R ysu n k 1 S iestrzeńce- 
tvicza ukazyw ały się przed 20— 30 laty  na łam ach 
„B iesiady Liteiackiej", „T ygod n ika  lilustrow ane- 
go" i innych pism. Przed w ojną ukazało się al­
bum  tych ciekaw ych  i charakterystycznych  dla 
obycza ju  kresowego rysunków  p iórkow ych  ś. p. 
B ohusza S iesirzeńcew icza.

S e
ODCZYTY CEZAREGO JELLENTY W  PARYŻU.

W  sali „Societe  Savan.tes“  w Paryżiu p. Cezary 
Jellenta w ygłosił szereg od czytów  zorgan izow a­
n ych  staraniem  K ola  inteligencji polskiej w Pary 
żu. O dczyty te p. t. „P aryż a tw órczość polska od 
rom antyzm u do dnia dzisie jszego", „Saraba.nda 
najnow szej poezji polskiej 1 i „G rabarze Stanisła­
w a  W yspiań sk iego" c ieszy ły  się w ielkiem  p ow o­
dzeniem  wśród liczn ych  słu ch aczy  z pośród kolonji 
polskiej.

ŚMIERĆ PRAWNUCZKI SCHILLERA. W  W ie ­
dniu zm arła w 83 r. życia  panna K lotylda Kod- 
w eis, praw nuczka w bocznej linji Fryderyka S ch il­
lera. Do ostatnich jeszcze m iesięcy  utrzym yw ała 
się „m arla z udzielania lekcyi grv fortepianow ej.

KS. HLlnKA PRONCTAHJUSZEM a POSTOl - 
SKlM. D onoszą z  Rizymu: Papież Pius XI zam ia­
now ał p rzyw ódcę narodow ego stronnictw a s ło ­
wackiego, ks. Andrzeja Hlinkę, promotarju szem 
apostolskim.

ZGON GEN. STF-INa . W Berlinie zmarł w czo ­
raj w  73 r. życia  b. pruski m inister w ojn y  gen. 
Stein, który w początkach w ojn y  tungowa! jako 
generalny kwaterm istrz i podp isyw ał codzienn e 
konnm)knt\T n iem ieckie z placu boju

KATASTROFA SAMOJ OTĆW SOWIECKICH  
Z M oskwy donoszą, że zderzyły  się tam dwa sa­
m oloty  w ojskow e i ogarnięte p łom ien iam i spadły 
na ziem ię, p rzyczem  8 osób załogi uległo zw ę­
gleniu.

USZKODZENIE NAJWIĘKSZEGO PAROWCA  
AMERYKAŃSKIEGO z  N Jorku d n oszą : A m e­
rykański statek „M a la ło", na jw iększy i n a jszyb ­
szy  parow iec Stanów  Z jed noczon ych , zderzył się 
podczas jazdy  próbnej pod 'Nową Zelandią z pa­
rowcem  tow arow ym  „Jacob Chrioten". Zderzenie 
nastąpiło wskutek gesiej m glv. „M atulo ‘ m ial na 
pokładzie załogę 310 osób. P arow iec am erykań­
ski został ciężko uszkodzony. Na w ezw anm  ra­
diotelegraficzne ruszyły  na pom oc holow n ik i i 
statki.

HURAGAN NA ADRJATYKU. Z R zym u donoszą: 
W okolicy  liikomy, nad w ybrzeżem  Adrjatyiku, 
gw ałtow na burza pow yw raca ła  kutry rybackie 
•Lodzie, znujdujące się w pobliżu lądu. zosta ły rzu­
cone na skalę i rozbite. Dużo rybaków  zatonęło. 
Dwa kontrorpedow ce w łoskie, oraz iaehł. królew ­
ski zosta ły puzez w icher porw ane na moTze.

NOWA e KSPED/CJA SVEN HEDiN DO ŚROD­
KOWEJ AZJI Dr S ven -l(ed ’ n nadesłał z m iejsco­
w ości Puo Teh Gliow w Chinach, prow incji Szan- 
si, następujący telegram „W y ru sza m y  niebaw em  
eskortą złożoną z Chińc-zyków’ i M ongołów  na w y ­
prawę do Azji środkowei. Sądzę, że będę mógł 
w ysłać o puczątiku naszeij p racy  dłuższe spraw o­
zdanie gdy znajdziem y się z pow rotem ". Sven- 
Jledin —  jak w iadom o — kieruje ekspedycją  z ło ­
żoną z chińskich i szw edzkich uczon ych , których 
radaniein jest zbadać MongoJję, pustynię Go.bi, 
Tybet i o ile m ożliw e Afganistan pod względem  
etnograficznym , geograticznym  i archeologicznym  
Eksrtedyria jest ob liczon a na dwa lata

Z  sc *11 s a d o w e j .
rOSŁOWIE UKRAIŃSCY PRZED SĄDEM.

Z W ilna donoszą.:
W czoraj w Gównem rozpoczął się proces 

postów ukraińskich W asyńczuka, Czuczmaja 
i Kozickiego, oskarżonych o działalność anta 
państwową. Sprawa rozpatrywana jest przez 
wileński sąd apelacyjny.

PROCES PRASOWY W  KRAKOWIE.
Warszawa, 28 tnaja. W niedługim czasie 

odbędzie się pierwszy w Polsce sensacyjny 
naprawdę proces literacki o naruszenie pra­
wa autorskiego. Troces odbędzie się przed są­
dem okręgowym  karnym w Krakowie.

Oskarżycielem jest dr Tadeusz Boy-Żeleński, 
oskarżoną redakcja .Czasu", a szczególnie dr 
Beaupre. Sprawa przedstawia się następują­
co:

Przed niedawnym czasem Boy-Żeleński u 
m i"ścił w odcinku „Kurjera Porannego" w ar­
szawskiego cykl feljetonów pod ogólnym  ty­
tułem: ,,Z wrażeń paryskich". „Czas" przedru­
kował jeden z tych feljetonów nie tylko bez 
zezwolenia autora co do przedruku, ale opusz­
czając sam owom ie cale zdania i dodając sło­

wa, których w  oryginalnym  feljetonie nie 
było.

W obec tego, w myśl przepisów ustawy pra­
sowej z dnia 29 marca 1926 o naruszeniu pra­
wa autorskiego po„ ągnął Boy-Żeleński dra 
Beauprego do odpowiedzialności sądowej do­
magając się od niego odszkodowania autor­
skiego w w ysokości 5.000 złotyi h, domagając 
się dalej, aby sąd nagazai dr Beaupremu o 
głoszenie publiczne, że Jest winien, żądając 
ukarania dra Beaurego,* ponadto wdrożenia 
śledztwa, kto jeszcze oprócz dra Beauprego Ho 
puścił się w  redaKcji „C zasu" pogwałcenia 
prawa autorskiego.

Skarga ta niewątpliwie żyw o poruszy nasz 
świat literacki.

l i s t y  z  H r n f u .
(K orespondencja  „N . R eform y".)

Oświęcim, 28 maja, 
Zaprzysiężenie rekrutów.

Dziś odbyło się uroczyste zaprzysiężenie 
rekrutów tut. Garnizonu wojskowego. Po na­
bożeństwie oidprawionem w  kośc'ole parafjal- 
nym dokonano zaprzysiężenia w uroczysty 
sposób na podwórzu w barakach.

J)o rekrutów przemówi] w żołn :.erskieh sło­
wach pulkowniK CzerniewsKi z Katowic, pod­
kreślając znaczenie przysięgi, której rota obej­
muje szczegółowo obowiązki polskiego żołnie­
rza. Następnie została odczytana rota kolejno 
według wyznań, a mianowicie przez ks. kan. 
Skarbka dla rekrutów rz.-kat. w yznania, przez 
ks. kapel. Siemaszkę z D. O. K. w  Krakowie 
dla prawosławnych i przez rabina Bom bacha 
z Oświęcimia dla rekrutów wyznania m ojże- 
szowego.

Zaprzysiężeniu asystowała delegacja w oj­
skowa wraz z chorągwią pułkową.

Po dokonanem zaprzysiężeniu przemówił 
im ie n ie m  m ia sta  w sposób bardzo serdeczny 
radny OrłowsKi, poczem przy dźwiękach or­
kiestry. pułkowej z Katowic odbyła się defila­
da wujskowa p rz e d  pułkownikiem Czerniew- 
skim i n a cz e ln iK a m i wszystkich tut. władz i 
u rzęd ów  państwowych, k tó rz y  na tę piękną 
uroczystość żołnierza polskiego przybyli.

Sensacyjne aresztowanie 
w Oświęcimiu.

Z Oświęcimia telefonują: W  Oświęcimiu
został aresztowany przez Po licie Parutwową 
Stefan Ciszewski, b, sekretarz N. P. K. obec­
ny sekretarz Stojalowczykow pod zarzutem 
popełnienia szeregu oszustw przez wystawia­
nie różnych lalszy nych aokumentów przy po­
mocy podrobionych pieuzęci, w szczególność 
starostwa w Bielsku.

Za wystawianie tych dokumentów pobierał 
Ciszewski od naiw nych liiieszcZan T  chłopów 
stosunkowo wysokie opłaty,,

Td emnicze samobójstwo w Tatracn.
(kap) Dnia 27 bm około g. 6 przed w ie­

czorem, niejaki Bobowski, gospodarz z Zako­
panego, w yrębujący w  towarzystwie młodego 
górala drzewo wysoko nad Doliną Strążyską, 
zauważył nagle wystające z poza krzewów 
nogi ludzkie.

Gdy podszedł bliżej, przekonał się, że są to 
zwłoki młodzieńca, którego ręce znajdowały 
się już w stanic półrozkladu. Na skroni w i­
doczny był ś la d ' postrzału, z kurczowo zaci­
śniętej ręki wystawała lufa rewolwerowa. Za­
wiadomiona o tem policja w yruszyła niezw ło­
cznie na wskazane miejsce.

Istotnie nad Kominami w  Dolinie Strąży­
skiej w odległości 4  do 5 km. od restauracji 
na samym szczycie Zielonego Żlebu, leżały 
nawznak zwłoki m ężczyzny średniego w zro­
stu w wieku 20 do 22 lat. Zdołano ustalić, że 
młodzieniec pouełnłt samobójstwo, strzeliwszy 
sobie w  prawą skroń z 5-slrzalowego beben 
kowca najmniejszego kalibru. Samobójstwo, 
musiało hvć popełnione jeszcze pr^ed kilko­
ma miesiącami, gdyż zwłoki znajdują się już 
w stanie rozkładu. Tw aiz denata zczerniała 
i zniekształcona, nos częściow o odpadł, ręce 
nadgniły. Przy zwłokach, prócz czystego no­
tatnika, kompasu i 9 zł. m e znaleziono nic 
więcej lak, że niepodobna ustalić tożsamo­
ści. Denat ubrany był w  długie czarne pal­
to, czarną bluzę, bronzowe spodme, czarne 
sztylpy i buciki, granatową maciejówkę i gru­
be czarne rękawiczki. Trócz tego miał na so­
bie podwójną bieliznę, zieloną koszulę skau- 
towską i czarny krawat

Pochodzi on najpewniej z poza Zakopanego 
i jedynie ewentualne informacje z zewnątrz 
mogłyby może posłużyć do wyjaśniona taje­
mniczego samobójstwa.

Lotnictwo na początku XIX w.
„C om oedia" przypomina, że dnia 19-go 

ezw w ca 1812 go roku w ogrodach paryskich 
Rivołi dokonał niejaki- Deghen śmiałego loiu 
przy pom ocy aparatu, składającego się z po­
ziomo umocowanego żaglu, oraz śmigowego 
motoru powietrznego. Ówczesne pisma stwier­
dzają, że pierwsza próba dala najzupełniej po­
myślne wyniki, następny • jednak lot, doko­
nany na Polu Marsowem w dniu 1-ym pa­
ździernika, zakońezył się tragicznie. Deghen 
spadł wraz z aparatem swoim na licznie ze­
brany tłum publiczności, połamał sobie ręce 
i nogi i poranił kilka osób, co wyw ołało tą 
kie oburzenie, że nieszczęśliwego śmiałka do­
bito nu miejscu katastrofy.
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Z TFATRU M. IM. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w  scbctę sensacyjna sztuka Channing Pol- 
iock ‘a „Znak na drzw .ach" z p p .: W ernicz, 
Kułakowskim i Sochą w  rolach głównych. Ju­
tro wiSczorem „Cyra.no de Bergerac“  z dyr. 
Nowakowskim w roli tyturlwej i p. Ilała- 
cińską jako Roksaną. Na skutek licznych zgło­
szeń zwłaszcza z prowincji popołudniu w nie­
dzielę nieodwołalnie po raz ostatni „Proboszcz 
wśród bogaczy' z p Komornickim w  roli ty­
tułowej.

REFERTUARY:

TEEATR IM. SŁOWACKIEGO i
Sobota: „Znak na drzwiach".
Niedz. popoł.: „Prcboszcz wśród bogaczy ‘ 

(po raz ostatni), w jecz. „Cyrano de Bergerac".
Poniedziałek: „M aleństwo" (popularne).

M U R ZY Ń S K I TE N O R  JOHN LO N C K E , w ystąpi w 
S ta rym  T eatrze  w pon iedzia łek , 30 b. ni. „R z e cz p o ­
sp o lita "  Nr. 1*29 po je ffo  suk cesie  w arszaw skim  pisa 
)n: „P ie rw szy  p rod u k u ją cy  się w E urop ie  śpiew ak 
m urzyński o a sp ira cja ch  praw dziw ie  a rtysty czn y ch  
p ozostaw ił po swoim  k on cercie  ja k  na jlepsze w raże­
nie. Urok p. Joh n a  L onokego, to jegro n iepospolita  
m uzyk a lność, je jfo  u jm u ją ca  szczerość, rzew ność i 
zarazem  subtelność jo g o  fra zow a n ia  oraz za d z iw ia ją ­
ca  w y tw orn ość  stylu . S łu ch a łob y  się  tego  m urzyń ­
sk iego  a r ly s ty  w całein  tego  s łow a znaczeniu g o d z i­
nam i 1“  ‘ 710
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czesk ie j. W y k o n a w cy . Polska K apela  Ludow a pod 
dyr. prof. Stanisław o K azuro, O rkiestra  P . Lt. pod 
dyr. Jona Dw ojaków sk i ego  i Lucyna Robow ska — 
(fo rtep ian ); godz. 18.40—19: R ozm aitości; godzina
19—19.15: K om u n ik at} P. A . T .; god z . 19.15—19.40: 
O dczyt p. I .: „S e jm  w czasach Jagiellońskich** — 2 
działu „ f l ia t o r ja  Polska*' — w ypow ie prof. El. Mo­
ś c ick i; godz. 19.415—20.05: O dczyt p. t.: „T u n is , — 
K ashoh i tin k i"  — z działu „P o d ró ż e  i P rz y g o d y "  — 
w ygłosi prof. I’. R ed lin sk l; godz. 20.30: K ou cert w ie­
czorn y . W yk on aw cy  O rkiestra P : U. pod d yr . Józefa  
Ozt m iński ego, Irena Dnhiska (skrzypce) t prof. Lu 
dwik U rstciu (skrzypce)* godz. 22; K om unik at lotni- 
czo m eteorolog iczn y, sygn a ł czasu i kom unikaty pra 
sow ę; godz. 22.89—23,^1; 1'ransiuisjfc m uzyki tanecz- 
oei z restauracji ,.K y d »“

Poznań, (270). Godz. 10.15— 2: T ransm isja  nabożeń­
stw a z K ated ry  P ozn a ń sk ie j; godz. 12.10—12.35: W y ­
kład ?  dzia łu  ro ln iczeg o  p. t.: „C o  roln ik  w iedzieć 
p ow in ien  o kontroli i o ocen ie  n a s ion ", w ygłos i inż. 
J agm in ; godz. 12.40— 13.05* W yk ła d  z działu ro ln icze ­
g o  p. i . :  „W a d y  naszych gospodarstw  w łościań sk ich " 
— w y g ło s i d yr . W . G órń lew ski; godz. 15.10—17.10; 
T ransm isja  koncertu z  F ilh a rm on ii W arsza w sk ie j; 
godz . 17.05—17.30: O dczyt p. t.: „D z ie je  Sejm u P o l­
sk iego  w  X V I  i X V I I  w iek u ", w yg łos i docent dr. 
Zygm un t W o jc ie ch o w sk i; godz. 17.35—18.40: T ran sm i­
s ja  koncertu  z W arsza w y : godz. 18.40—19; N adpro­
gram ; godz . 19—19.40: P rogram  dla dzieci. W ykon aw  
<*y: p. red. C zesław  K ędzierski i p. W anda T r o ja ­
now ska, a r l. T eatru  N ow ego; godz. 19.45—20.10; P oga ­
danka p. t.: „Z a  co  m am y cz c ić  S ło w a ck ie g o " , w y ­
g łosi pro f. dr G rabow sk i; godz. 20.15: K on cert w ie ­
czorn y. U dział b iorą : C hór m ieszany, „M on iu szk o"  
pod kier. i). M ierze jew sk iego . P. Jan ina  W ojcie ch ów  
&kn (sopran ) i W ito ld  Zępczyńsk i (fortep ian ).

L angenherg , (408.8). Godz. 17.30: M uzyka op eretk o­
w a ; godz. 20.15: G odzina hu m oru ; godz. 21; K on cert 
sy m fon iczn y  — następnie transm isja  koncertu  z ka ­
w iarni

P ra;f.i, (348.9). Godz. 11: K on cert; godz. 17: K on cert
ork ie s try ; godz. 20: K oncert z F ilh a rm on ji.

U n io , (441.2). Godz. 11: K on cert; godz . 17: K on cert; 
godz. 19. K on cert, godz. 20: T ra n sm is ja  z Pragi.

B erlin , (48.il) i 5łi(!). Godz. 9: Poranek św iąteczn y ; 
godz. 11.30: K on cert o rk ies try  d ę te j; godz. 17.20; K on 
cert; godz . 20.30: R ozm aitości m uzyczne; godz. 22.30: 
M asyka do tańca.

W iedeń , (517.2). Godz. 10,30; M uzyka org an ow a ; g. 
11: K on cert w ied eń sk ie j ork iestry  sym fon iczn e j — 
godz. 10: K on cert; godz. M uzyka kam eralna; godz. 
20; „A m  T e e tisch "  — operetka  K . S lobody.

Rzym , (449). Godz. 17: Jazzhand; godz . 21: K oncert 
m uzyki w łosk ie j.

NAJMILSI WESOŁKOWIE I I p. ł , : BOKSERZY

C o  dzisiaj grają w  km ach?
Bagałi la: „M iłość" (E lżbieta Bergner).
Nowości: „W ied eń ska  krew " (W 'ed eń — Berlin).
Promień: „B ok serzy" Pat i Patachun
Reauta: „ llo n o r  i o jczy zn a " i „D odo na p o lo ­

w an iu".
Sztuka: „T a  m aia z V arieie“  (Vivian Gibson, 

G. A lexander i Ossi O swalda).
Uciecha: „D ziew czyn k a  z dancingu " (W illy  

Fritsch, L ucy D oraine, Albert Paulini;, Lilian Har- 
vy i H Junkerman)

Wanaa: „C zar w a lca " (M. Christian, x enia 
D esni i W  Fritsch).

W arszawa: .,,Otchłań z ło ta " (T om  Mas) i 4 ko- 
. m od je

u
Ł R a d i o ,

P r o g r a m  s f a c u t  r a a j o E o n i c z n u G i :
na s o b o ty  dnia  28 m aja  1927 r.

K rak ów  (422 ni.) G, 17.15— 18.40; T ran sm isja  z W ar 
sza wy. g. 18.40—19: R ozm aitości, g. 19— 19.25: O dczyt 
p. t. „P rze g lą d  p o lity k i zagran iczn ej a b ieg tego  ty 
go d u la "  — w ygtosł j .  A. R eguła , w lcesekr. U, J., 
g. 19.30— 19.55: Odczyt p. t. „O  zaw odzie o ficersk im  ‘ 
(z cy k lu : Psych iteebn ika  1 p oradn ictw o zaw odowe,
dla m łodzieży k oń czą ce j szk oły  ś iod n ie ). K. 20.30: 
P rzerw a, ew ent. kom unikaty, g. 20.30: T raosm is ja  
z  W arszaw y.

W arszaw a (1111 m,) U. 12; K >mnnikat lotn lczo 
m eteoro log iczn y , g. 15: K om unikat gospodarczy  1
m eteoro log iczn y , g. 16.45—17.10; O dczyt p. t. „Zaw ód 
o-ficera" z cvk lu  .O w yborze zaw odu* — w ygł. ppłk. 
Tadeusz Peb ryńsk i, g. 17.15- K oaeert popołudnio 
wy, g.  13.40—19: R ozm aitość ' - w vp. p. L. Lawiń 
ski, g. 19—19.25: O dczyt p. t. D zia ła lność naukow a 1 
p o lity czn a  Adam a M ick iew icza  — w ygł. dr Konrad 
G órski, g. 19.30—19.55: R ad lok rou lk a  — w yp. dr M.
S łępow ski. g. 19.55; K om unikat ro ln iczy . g. 20.30: 
„G a la  na dw orze S tanisław a Augusta**, obrazek see 
n lczny . z ra d jo fo n izo w a o y  przez B. H ertza, w re iy  
perli W a n d v T atark iew icz , g. 21.05: K on cert w ie
e z o m y , g. 22: K om unikat lo tn lczo  m eteorolog iczn y.
S ygn a ł czasu. K om nuikaty p ra iow e. g. 22-30—23.30: 
T ransm isja  m u zjk l tanecznej z restan racjl „R y d z  .

Poznań (270 m.) G. 17.15: K on cert ork iestry  woj
akow ej 57 p. p. pod dvr. kap. V orella . W program ie 
u tw ory  B ee(hovena  W agnera . V erd łego. Sm etany I 
D w orzak a, g. 18-45—19: N adprogram  w ygłosi p . Dr. 
R y li. artysta  Teatru P olsk iego , g. 19— 19.25: Odczyt 
z serjł od czytów  organ izow an ych  przez T ow arzy  
stw o C zytelni L udow ych  p. t. „P o lsk a  praca oswia 
tow a na Śląsku** — wygłual ks- dyr. Antoni Ludwi 
czak , g 19.25—19.40: K om un ik aty gospodarcze,^  g.
>9 4(G-20.05- O dezvt p. t. „O teatrze Słowackiego** -  
w y g łos i dr S tefan Pappee. g. 20.15: W ieczór m uzyki 
lek k lei

B erlin 183.9 I 566 m d G. 16.3"  Rnr.oeH, s . 26.30:
W ie czó r  hum oru, następnie m uzyka lekka. g. 22.31):
M uzyka do tańca.   .

L angenherg (408.8 m ) G. 17.«30: M uzyka lekka
g. 20: M nzvka kam eralna, g. 21,20: W ieczór  hnm orn 
g. 23.15: Transm isU  koncertu  z k aw iarn i.

S tu ttgart (379.7 m.) G. 16: M uzyka lekka g. 20.15: 
M uzyka kam eralna. nasłępnle rozm aitości wesołe, 
g 22.30: Transm isja  koncertn  r, kaw iarni.

W iedeń (517.2 m.) G, 16 15: K oncert, g. 19.45: „Da* 
S p crrsech serl"  operetka R- Stolza, następnie mu 
zyka do tańca.

na n iedzielę 29 m aja  1927 roku.
K rak ów , (422). Godz. 15.10-18.40: T ransm isja  z W ar 

ezaw y; goilz. 18.40— 19: R ozm a itości; godz. 19—19.2o; 
O dczyt p. t.: „O  g ii//łcczk a ch  n iew ieścich  ełów kil
L o ro "    w y g łos i p. Z, G lińska-Stachow ska ; godzina
p isB -l» .5 5 : 'cntftsj- P t.: „E d ison , jaku  w ielk i w y ­
nalazca  i czi-iw -ek" — w ygłos i inż. G órka. prof. Szk. 
I Ml.; gotlz. 20—20 30: P rz ^ w a  ewi n iu a im e kom u 
n i l a lv ;  jtodz. 20.HO: A u d yc ja  k rakow ska : I I . k on t rT 
ln .izyłii triHiuwęliie.). W I uuaw uy: i>p. M. A m broso 
w  i , K l.odn ick a, J K rzyszta low iczuw a, Z. Kucz- 
uiiorezykc!\vi,a. E ScAarówna, M. Dem ar M ikuszew 
ski (ś|ibw1 A W łdew sks (d ek lam acja ) i C hór u.ie 
szan* Iow  Miu/yc-znego, d y ry g e n t d yr  B olesław  
w ni luk W alew ski. -  U 1-6! D awid — Psalib sym fou . 
ez iiv  A rtura Uunuggt i a : 1 część w 8 n s tęp a cl solo 
w yul I ch óra ln ych . 1) cześć w 2 u=tępa(b wokal 
iivet> Pu-, część W  P ustępach w ok a ln ych : godzina
5K: ftiiui ln il.a t m u tcoro logiczu y. sygu a l czasu , ko­
m unikaty .

W arszaw a, (1111). Godz 12: K om unik at mdteoroRi 
gi -zny; godz. 13.45: Odczyt: p. t.: „U etn ie  ż y w icn ń  
trzony -  dział „R o ln ic tw o "  -  w yg łos i p. inz. W 
■żcorowska: « Iz. 14.10: O dczyt p. t .: „Z u zy .k o w a n ie  
odpadk ów  c. gos,|.odarslwie roli, :m " — d: lal „K o l 
n ic tw o " -  w y g łos i p. Starzyński F .; g( dz. 11.35: 
O dczyt n t :  Nu "w ażn iejsze w iadom ości i zskazani"
ró  n iezc" dzia ł ń. . .lic tw o "  — w ygłos i p  8s 
M edrzeck i. — Koinnrdkat m eteoro log iczn y : godzina 
15 ): T ran sm isja  koncertu  sym fon iczn egc z Filha. 
ii.urll WartwawsltieJ. W y k o n rw cy : O rkiestr: tilhar-
niorriw.ua pod d r r . Adam a D o lż y cLi 5g o  1 L u c td b  Bo 
ksiwska (fortep ian l g :. 17.05 -1? 35: P rogram  dla 
d zieci — w ygłos i p vv K opczew sk i: ~uu7. I 30: r  on 
Cert p op ołu d n iow y jm p u ia i-.y , pośw ięcony m uzyce

i  apishi W rrachle.
—  Ferdi na«a Goetel: „Egipt". W y d a w n ic ­

tw o  Z a k ła d u  N a rod ow eg o  im ie n ia  O sso liń ­
sk ich .

Mam w ręku piękną książkę. Piękną, ho 
gustownie, na derbrym papierze wydaną zdo­
bią wyraziście chw ycone ilustracje, bo zdobi 
ją piękne słowo pisarza, świetnego malarza 
przyrody, ludzi i wydarzeń, autora wielu war­
tościowych dzieł, jak „Kar-Chat“ , „Przez pło­
nący w schód", „Ludzkość" i „Patai.h Karu 
peta". Po tamtych dziełach, odsłaniających 
przeważnie obrazy „płonąc'ego W schodu", w 
świelle osobistych wspomnień i przeżyć au­
tora, nowa książka przynosi obraz słoneczne­
go Poiudnta, również w świetle wrażeń au­
tora przedstawiony.

Zarnm przejdę z autorem jego wędrówkę 
po tej ciekawej, dla nas, ludzi północy, egzo­
tycznej krainę, pragnę już dzisiaj, choć po­
krótce, na piękną tę książkę zw rócić uwagę.

Genezę i źródła nowego dzieła wyjaśnia' 
sam autor w „Słow ie wslępnem ". Otóż przed 
dwoma laty, w r. 1925, Ferdynand Gófetel był 
w Egipcie, jako jeden z uczestników kongre-. 
su geograficznego, nie jako uczony -geograf, 
lecz jako literat, gnany żądzą poznania kuli 
ziemskiej. „Żądzę le —  pisze —  zaspokoiłem, 
jnżeli-Ghndzi o Egipt w znacznej, mierze, przy- 
czem  świetna, zakrojona na wielką skalę or- 
gamzacja kongresu., ułatwiła mi niejedno. To 
też pierwsze i kapitalne podziękowanie —  
przyznaje autor —  należy się komitetowi kon­
gresowemu w Lgipcie, jak i subkomitetowi 
poiskiemu, iż mnie „literata", krajoznawcę 
o kwalifikacjach nieuchwytnych, dopuścił do 
swego grona".

Pomimo jednak literackiego założenia naj­
nowsze dzieto Goetla nie jest utworem czy ­
sto literackim. Kie idzie on torami drugiego 
polskiego literata, współuczestnika tej samej 
w yprawy naukowej, Jerzego Brauna, który 
doraźnie, po powrocie z dalekiej podróży, rzu­
cił cały szereg feljetonów, impresyj i nowel, 
a przedewszystkiem wierszy, jako bezpośred­
nie odbicie podziałania egzotycznego świata 
na gorćjeą i ruchliwą wyobraźnię młodego 
poety.

Ferdynand Goetel, jak wyznaje, w  pierwszej 
chw ili również „zadufany w  swói mandat li­
teracki, zasiadł do pracy o Egipcie, zaraz po 
powrocie z podróży. Lecz rychło ją przerwał. 
Temat w vdał mu się bardzo trudny, „ligipt" 
—  pisze, —  kraj o  kulturze kilku tysięcy lat, 
curiosum historyczne, archeologiczne, geogra­
ficzne, polityczne, Mekka badaczy, spekulan­
tów i dysputantów, dolina, w  której kichnąć 
trudno, nie obudzając stugębnych ech, —  oka­
zał się terenem, po którym nie sposób poru­
szać się swobodnie bez jakiego takiego przy­
gotowania". Sięgnął zatem po książki. Uoz- 
czytaw szy się nabrał odwagi. „.Można prze­
cież —  stwierdza —  zostać „literatem ", na­
wet brnąc przez kolumny dat, cyfr i t. z w 
historycznych i naukowych faktów",

To też „Egipt" Ferdynanda Goetla jest cie­
kawą próbą „geografji literackiej", pięknym 
przykładem sojuszu ścisłości naukowej z pięk­
nem literackiego słowa.

Jak już pierwsze wstępne karty „Egiptu" 
świadczą, autor z tego podwójnego zadania 
wywiązuje się doskonale. W arto będzie z nim 
powędrować w ten ciekawy świat, pomnika­
mi wiekopomnych piramid sławny.

(p.).
—  Włodzimierz Tetmajer: „Przeznaczenie".

7 okazji dziesięciolecia rezolucji Tełmajerow- 
ikiej, przypomnieć należy, że przed rokiem 
wydany został przez Jana Grzywirskiegu i Bo­
lesława Poohmarskiego w nakladźie UruKar- 
ni Narodowej w  Krakowie, tom poezyj W ło­
dzimierza Tetmajera z papierów pośmiertnych 
p. t. „Przeznaczenie". Ten zbiór utworów poe­
tyckich, tchnących żarliwemi uczuciami mi- 
L ści O jczyzny, swojskim urokiem romanty­
zmu żołnierskiego i wiarą w posłannictwo lu­

du polskiego, przypomina dziś żywiej postać 
artysty-patrjoty, a pełne uczucia słowa jego 
poezji niosą z niedalekiej burzliwej przeszło­
ści krzepiący urok na przeszłość. Temj w ar­
tościami w dzisiejszą rocznicę aktualizuje się 
„Przeznaczenie" i powinno ono znaleźć dzi­
siaj swój wyraz w czytelniach ludowych i 
bibljotekach żołnierskich oraz wśród młodzie­
ży szkolnej.j

—  Pod znakiem jm w h  W ydawnictwo J. 
Mortkowicza.
JiTNakladem ruchliwej warszawskiej firmy 
w ydawniczej J. Mortkowicza w ychodzą po­
szczególne zbiory wierszy pierwszorzędnych 
piór poetyckich. Do w ydanych dotąd zbior­
ków poezyj Wincentego Brzozowskiego („D u­
sza m ów iąca"), Stanisława Brzozowskiego 
(„N im  serce u cich ło"), Zdzisława Dębickiego 
(„Oglądam się za siebie"), Józefa Jedlicza 
(„Nieznanemu Bogu"), Bolesława Leśmiana 
(„Sad rozstajny"), tironisławy Ostrowskiej 
(„Chusty ofiarne") przybyły trzy nowe tomi­
ki pięknych poezyj, których wydania dotych­
czasowe już się wyczerpały. Są to: Jana Ka­
sprowicza: „Księga ubogich", Jnijana Tuwi­
ma: „Sokrates tańczący" oraz „Siódm a je­
sień". Miłośników głęłiokiej pieśni Kasprowi­
cza, jak też powabnej poezji Tuwima ucie­
szą szczerze nowe wydania także ze względu 
na swą r.nią i gustowną szatę zewnętrzną.

(p.).
— Władysław Witwicki —  „Psychologia".

Dla użytku Słuchaczów W yższych  Zakładów 
.Naukowych Tom II. —  W ydaw nictwo Zakła­
du Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie.

Nakładem Ossolineum we Lwowie w yszedł 
drugi i ostatni tom Psychologji W ładysława 
W ilwiekiego. Jest pośw ięcony psychologji sta­
nów uczuciow ych, oraz objaw ów  woli. Zawiera 
też podstawowe’ w iadom ości o chorobach psy­
chicznych. tutor podaje schem atyczną anali­
zę stanu uczuciowego złożonego i omawia w 
pierwszej części książki ogólne prawa życia 
uczuciowego, w następnej stara się sklasyfi­
kować stany uczuciowe w yższe ze stanowiska 
biologicznego i podaje szreg analiz ważniej­
szych stanów i dyspozycyj uczuciow ych w 
ramach swojej klasyfikacji uczuć. Szerzej 
traktuje przeżycia estetyczne i stany uczu­
ciow e na tle stosunków osobistych. W iększy 
rozdział poświęca analizie komizmu.

Zarówno większa część książKi poświęcona 
psychologji człowieka normalnego, jak i ostat 
nia, podająca królki zarys psychopatologii, u- 
względniają między innemi potrzeby i zaintere 
sownia tych, którzy się zajmują badaniem i o- 
ceną w ytworów  difcha ludzkiego w dziedzinie 
literatury i sztuk plastyczn. W ielka ilość kon­
kretnych przykładów, jakie autor przytacza, 
sprawia, że książka jest przystępna nietylko 
dla spescjaljslów, ale dla każdego średnio w y ­
kształconego człowieka. Może się też przydać 
nauczycielom , -uczącym psychologji w  szkole 
średniej.

Na kom u dodany jest spis nazwisk, cyto­
wanych w obu tomach psychologji, oraz dokła­
dny alfabetyczny w ykaz malerjału, traktowa­
nego w tein dziele. Kilkadziesiąt ilustracyj ob­
jaśnia, tekst a uzupełnia go wykaz erratów. —  
Książka zmierza nietylko do tego, żeby infor­
m ować o ważniejszycli w ynikach badań, ale 
przedewszystkiem do tego, żeby zachęcić czy ­
telnika do własnych spostrzeżeń i krytyczne­
go myślenia nad procesami uczuciowem i.

—  Marja Cztska-Mączyńska: Dym y". Po­
wieść. Winieta okładkowa J Rybczyńskiej. 
Nakład Księgarni św. W ojciecha.

W dziale w ydawnictw  zasłużonej Księgarni 
św, W ojciecha, przeznaczonym  „D la wszyst­
k ich" pojawiła się jńękna i pożyteczna książ­
ka. Jest nią powieść p. t. „D ym y", pióra uta­
lentowanej i znanej także z łamów naszego 
pisma literatki Marji Czeskiej-Mączyńskiej. 
Autorka potrafiła szlachetnie piękną formę 
artystyczną pogodzić z pożyteczną m yślą w y­
chow aw czą. Książkę czyta się mile i z zainte­
resowaniem. Jej osnowa sama w sobie posia­
da wiele ujmującego powabu.

Są to dzieje żołnierza w ojny światowej Ja­
na Sulimirskiego, oficera kawalerji a syna 
pułkownika. Po dłuższym  pobycie w niewoli 
na Sycylji wraca do o jczyzny o żebraczym 
chlebie. Ledwo dowlókł się do wioski podha­
lańskiej, gdzie go ratuje i prowadzi do chaty 
swych rodziców  Anielka, dziew czyna dobra, 
lecz nie urodziwa. Pozostanie dłuższe Suli- 
mirskiego w chacie chłopskiej z powodu cho­
roby wytwarza w nim coraz większą niechęć 
do dawnego światowego życia, a zadowolenie 
z łagodnego spokoju wsi. gdzie wreszcife znaj­
duje swe ludzkie szczęście w ożenku z Aniel­
ką i w pracy na posadzie gajowego. Jan czuje 
się szczęśliw y w  pożyciu  z zacną kobietą, 
czuje się tu wśród gór i lasów bliższy Boga 
i jakby na duchu odrodzony Lecz przychodzi 
zakłócenie zdobytego spokoju i zadowolenia 
duszy: list maiki z zagranicy, a niebawem j(j 
przybycie w towarzystwie kochanej dawniej 
przez niego panienki. Przychodzi chw ila walki 
wewnętrznej, starcie się przesądów społecz 
nych z nąturalnemi prawami żyd a . Z tej walki 
zw ycięsko w ychodzi szlachetność duchowa 
Sulimirskiego. Zostaje przy żonie-chłouce i 
nawet umie dla niej pozyskać życzliw ość 
matki która osiada w pobliżu syna, by wspól­
nie dzielić jego szczęście rodzinne.

Cała powieść o podkładzie na wskroś szla­
chetnym, jest wyrazem  wiary w lepsze uczucia 
ludzkie, które gólję biorą nad ziem ', a prze 
dewszystkiern nad tern, co, jak „dymy" lest 
lotne, przejściowe i bezwartościowe, jak np 
przesady społeczne i ogólno-kulturałne, które 
w kolizję w chodzą z naturalnym pędem czło ­
wieka do szczęścia

Interesującej akcii powabu dodaje jęzvk 
piękny i bardzo miły w czytaniu, przy któ-

rem odczuwa się niemal powiew rzeźki od 
roztoczonych tutaj gór i lasów, powiew jakie­
goś prawdziwego dobra i zw ycięskiej serca 
szlachetności. (p-)

Pani sic pakuje.
Kraków, 28 maja.

Zbliża się czas w yjazdów  na etniska, do 
m iejscowości kąpielowych, do zdrojów, / oczy­
wiście wśród osóib w yjeżdżających ne wa 
kacje przeważają panie, bo to j iż  tak jest 
przyjęte, że -żona odpoczywa choćDy nawet 
nie miała bardzo po czem odpoczywać, a mąz 
urządza sobie w yw czasy wtedy, k;edy żona 
wyjedzie na wieś lub do,w óa. Naturalnie nie 
brak takich osób, których zdrowie naprawuę 
jest zachwiane. Niejedna zajęta przez cały 
rok pracą dom ową gospodyni, zapracowana 
urzędniczka lub nauczycielka, korzysta z let­
nich wakacyj, aby uleczyć odpowiedniemu / 
wodami i zabiegami cierpienia piersiowe, ser­
ca, wątroby, śledziony, nerek, reumatyzm, ar- 
tretyzm, choroby kobiece, anemję i t. p. W ięk­
szość jednak poszukuje wyłącznie w ypoczyn­
ku nerwowego, oderwania się od szarego co­
dziennego życia i kontaktu z bujną, piękną 
przyrodą, stanowiącą niewyczerpane źródło 
energji młodości, zdrowia i piękności. Kobie­
ta napewno nigdy nie będzie się czuła zado­
woloną a to własne zadowolenie ,est w ła­
ściw ym  celem kuracji wakacyjnej jeżeli wszę­
dzie i zawsze nie ukaże się odpowiednio u- 
brana.

A g . fot. ,,Ś w iatow id a " na p łyta  cli kra j.

r a n i się pakuje.

A zatem wyjeżdżając na letnisko trzeba za­
brać ze sobą wiele różnych toalet i 1 drobiaz­
gów Praktyczna i elegancka kobieta lm B r się 
urządzić tak, aby zabrać wszystko to, co jej 
może być potrzebne, a nie obciążać się zby- 
tecznemi pakunkami. Chodzi następnie o to, 
aby te wszystkie rzeczy jak najlepiej upako­
wać. Należy uważać, aby kapelusze nie ulv- 
gty zniszczeniu, aby się suknie zanadto nie 
pogniolly, aby buciki nie wyszły z fasonu, 
aby różne drobiazgi nie pomieszały się ze so­
bą. Na szczęście obecnie posiadamy tak do­
skonale urządzone kuferki podróżne, że m oż­
na w nich wszystko um ieścić prawie jak w 
szafie.

Jeżeli się odpowiednio upakuje suknie, lo 
potem można je w yjąć w takim sianie świe­
żości, jakby wcale nie odbyw ały podru/.y i 
w łożyć bez prasowania. Specjalne kuferki, 
przeznaczone na kapelusze, chronią te naj­
piękniejsze ozdoby głowy kobiecej od jakie­
gokolwiek uszkodzenia. Tak samo ma się rzecz 
z bucikami, na które ogromnie uważać nale­
ży, bo łatwo tracą na fasonie.

Najlepiej zrobi każda pani, jeżeli rzeczy 
swoje spakuje sama, iłie powierzając tego za­
jęcia, wymagającego wielkiej uwagi i staran­
ności, niedbałym rękom służącej. (

Jaga.

I l i

M IA S T A  K R A K O W A
podaje n im eiszem  do w iadom ości osób intere­
sow anych , że p ocząw szy  od dnia 1 lipca 1927, ] 
ustanawia stopę procentow ą od w szystkich 

w kładek, iak następuję:

OD WKŁADEK ŁŁOIOWYCK
płatnych a vist,a. w zględnie przy kwotach 
w yższych  ponad 1.000 zł., za w ypow . 3— 11 
dniow em  ' G%
płatnych  za 1 m iesięcznem  w ypow iedz. 7%

., 3 . m>

OD WKŁADŁK DOLAUOWYCft
płatnych a vista, względnie przy kwotach 
w yższych  ponad J00 $ za w ypow iedz. 3— 11 
dniow em  4%
płatnych 'zia t m iesięcznem  w ypow iedz. ó %

„  3 „  „
z tem nadm ienieniem , że W K LA K l Z f (YTOWE 
których p łatność zastrzeżona jst za 2 miesię- 
cznetn wypowiedzeniem, oprocentow ane 'bęrhi 
na 7%  zaś W KLADKJ DOI ARONIE, których 
płatność zastrzeżona iest za 2 wesięcznen j 
wynowiedezniem oprocentow ane będą na 5 % . 
pirzyczrm jednak !ermm w ypow iedzenia tych 
w kładek zarów n" zlotow ych  jaik i dolarow ych 
ikiaca «i“ do jednego miesiąca 

K ra k ó w , dnia 27 m aja 1927, 707
DYREKCJA KASY OSZCZĘDNOŚCI 

MIASTA KRAKOWA.
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Reformy finansowe 
w Watykanie.

Turystów, przybywających do.Rzym u. ude­
rza ożywiona działalność budowlana, panu­
jąca obecnie w obrębie Watykanu. Słynny 
plac przed bazyliką św. Piotra, będący wo- 
góle najpiękniejszym i najbardziej imponu­
jącym  placem miejskim na świecie, podległ 
oczyszczeniu i renowacji tak, że stał się pra­
w ie nie do poznania. Nowe budowle w skrzy­
dle, zwanem  św. Marty, muzeum Benedyk- 
ta XV, Palestra^i inne nowe gmachy wska­
zują na usilną pracę budowniczych papie­
skich. \v szystko to jest bardzo kosztowne i 
wym aga wielkiego nakładu pieniężnego, dzię­
ki jednak dokonanej ostatniemu czasy osta­
tecznie reformie finansów watykańskich, za­
stojowi panującemu przez czas tak długi w 
budowlach watykańskich, można było kres 
położyć.

Już papież Leon XIII, pragnąc usprawnić 
zarząd finansami watykańskiemi, utworzy! 
pewnego rodzaju ministerjum finansów, pod 
postacią komisji kardynałów. Sekretarz jed­
nak lej komisji był w niej władzą najwyższą, 
orzekającą w sprawach finansowych bezape­
lacyjnie, wskutek czego kardynał Folchi, bę­
dąc. sekretarzem takim, ulokował, zresztą w 
najlepszej wierze, większą część funduszów 
watykańskich w przedsiębiorstwach budowla­
nych  Gdy w 1888 r. nastąpiło przesilenie we 
włoskim przemyśle budowlanym i wiele przed

siębiorstw zbankrutowało, Watykan slracił w 
tym krachu sumy bardzo znaczne, a stano­
wisko kardynała Folchiego objął kardynał 
Rampolla.

Papież Pius X zjednoczył wszystkie waty­
kańskie władze finansowe i zniósł do owego 
czasu praktykowany zw yczaj pobierania przez 
te władze wynagrodzenia pod postacią odse­
tek od sum napływających do skarbu waty­
kańskiego. Wreszcie obecnie panujący Pius 
XI poprowadził jeszcze skuteczniej reformy 
zaczęte przez poprzedników swoich

Dzisiaj istnieje jedna tylko kasa skarbowa 
Watykanu, kontrolowana przez komisję kar­
dynałów. do której wpływają wszelkie docho­
dy nadsyłane z diecezji i nuncjatur lub wno­
szone przez specjalne delegacje.

Prócz tego papież rozporządza, przy pomo­
cy osoby zaufanej, szkatułą prywalną, do któ­
rej wpływają sumy nadsyłane wprost na rę­
ce Głowy Kościoła. Bilans tej papieskiej szka­
tuły prywatnej jest sporządzany co tydzień, 
a musi być poważny, gdy się zważy, że ostat- 
niemi czasy, naprzyklad, potężny amerykań­
ski Związek katolicki Rycerzy Kolumba na­
desłał na ręce papieża miljon dolarów. Z  su­
my tej Ojciec św użył część znaczną na ure­
gulowanie piać urzędników Watykanu.

Bilans finansów watykańskich, poza szka­
tułą prywatną papieża, wykazuje w ostatnich 
latach, po stronie aktywów, średnio dwadzie­
ścia miljonów lirów. Nie wliczone tu są je­
dnak odsetki winikulowanych majątków die­
cezjalnych we Włoszech.

D i i o l  ś o s p o d m r c i i B
finalizacja rokowań o pożyczkę

w  E*H*zRf$z2i 3roi t y g o d n i u .
Sprawa realizacji wielkiej pożyczki dla Pol- | prezentować ma minister skarbu Czechowicz, 

eki dobiega wreszcie końca. Realizacja roko- wiceprezes Banku Polskiego Młynarski, który
_  . ___ . ■ „  __opóźni o tydzień swój wyjazd na urlop, dyrwan nastąpi w przyszłym tygodniu. _  . . .  , . ,Barański, oraz kilku urzędników fachowców.

Z Paryża pow rócił do W arszawy dy­
rektor departamentu obrotu pieniężnego 
w ministerstwie skarbu p. dr. Barański. Wraz
z nim przybyli zastępcy prawni konsorcjum 
pożyczkowego, oraz dwóch urzędników kon­
sorcjum.

Z początkiem przyszłego tygodnia przybywa 
do W arszawy, jak to swego czasu podawali 
śm y, reprezentant konsorcjum p. Monnet i 
CI0 8S.

W nadchodzącym  tygodniu obie strony n- 
stalą ostatecznie redakcję planu stabilizacyj­
nego i umowy pożyczkowej.

Rząd nasz w tej końcow ej fazie rokowań re-

Kwestja oprocentowania pożyczki i jej kurs 
„misyjny będą również ostatecznie zdecydo- 
wane w Warszawie.

Należy stwierdzić:
1) iż sprawa oprocentowania nie jest jeszcze 

zdecydowana,
21 oprocentowanie wynosić ma od 7 do 7 i 

pól procent (maksimum).
W związku z zapowiedzianą w przyszłym 

tygodniu finalizacją rokowań odbyła się wczo­
raj konferencja w prezydjum Rady mi­
nistrów między wicepremierem Bartlem a m i­
nistrem skarbu Czechowiczem.

Należy się liczyć z m ożliw ością podpisania 
nmowy pożyczkowej w Warszawie.

*-0§P-

Sytuacja Kredytowa
p o p r a w i a  sic?.

Tlynność gotówki na rynku wewnętrznym 
w  Polsce jest coraz większa, dzięki zm obi­
lizowaniu przez banki znaczniejszych kapi­
tałów, powrotu do kraju kapitałów, lokowa­
nych dotychczas zagranicą, oraz uruchomie­
niu kapitałów dotychczas tezauryzowanvch 
■w kruszcu, lub w safach Ruch oszczędnościo­
wy wzmógł się ostatnio. I tak wkłady w PKO 
■wzrosły w ciągu kwietnia o 2.6i5 167 zf. do 
sumy 34,029.473 zł. Liczba wkładów oszczę­
dnościowych zwykłych wzrosła o 2.918 wfcla- 
dów w sumie 2,654.388 zł., liczba wkładów 
prem jowanych o 721 na kwotę 33.961 zt., 
a ilość wkładów w złotych w zlocie czyli 
43.180 złotych obiegowych. Zmniejszenie się 
sumy wkładów złotych w złocie, świadczy
0 pełnem zaufaniu do- naszej waluty. Wkłady
1 lokaty w Banku Gospodarstwa Krajowego 
■wzrosły w ciągu kwietnia 21 milj. złotych 
do 516.6 milj. zł.; z liczby tej wkłady zło- 
łowe wynosiły 412.9 milj., wkłady w walu­
tach obcych 82 7, a wkłady oszczędnościo­
w e 6.9 milj złotych. W dość znacznym sto­
pniu zwiększyły się również lokaty w ban­
kach prywatnych. Banki związkowe płacą 
obecnie następujące stawki: od wkładów zlo­
tow ych avista 5 do 6% , z wymówieniem je- 
dnomiesięcznem 7% , 3 mies. — 8% , 6 mies
1 dluższem 10% , od wkładów w walutach ob­
cych  i złotych w złocie: avista 3— 4% , z w y­
mówieniem jednomiesięcznem 4 i 'A % , trzy- 
miesięcznem 6% , 6 mies. i dluższem 8% w 
stosunku rocznym.

Banki zaczynają stosować wobec sfer go­
spodarczych coraz bardziej liberalną polity­
kę kredytową, wskutek wzmożonego dopły­
wu kapitałów Banki rządowe pokrywają zna­
czne zapotrzebowanie na gotówkę, obecnie 
przeważnie ze strony rolnictwa i wielu galezi 
przemysłu Bank Polski obniżył z dn. 13 bm. 
stopę dyskontową 8 i lA  % na 8 proc., a staw­
kę procentową dla zastawów (erminowvcb i 
owartego kredytu z 10 na 9 i Hi % W  związ­
ku z tem obniżyły również stopę procentową 
prywatne instytneje pieniężne. Przemysł i 
handel zwraca się coraz rzadziej do dvskon- 
ferów  prywatnych, dlatego stopa procentowa 
na rynbn prywatnym zmniejsza się, a zaofia­
rowanie gotówki stale wzrasta. Bóżnice mię­
dzy wekslami dolarowemi, a ztoiowemi ostat­
nio zupełnie się zatarty. Na rynkach prywat­
nych za weksle pierwszorzędne żądają dv- 
skonterzy 1 do 1 % % , za materiał średni do
2 i 'A % , weksle przedsiębiorstw małych i

mniej znanych, dyskontują na 3 proc. w sto­
sunku miesięcznym. W centrach przemysło­
wych stopa procentowa jest nieco wyższa. Dla 
zupełnej jednakże sanacji stosunków kredy­
towych konieczne są kredyty długoterminowe, 
których brak daje się dotkliwie odczuć róż­
nym gałęziom gospodarstwa, z wyjątkiem 
niewielu przedsiębiorstw finansowanych przez 
konsorcja zagraniczne. Wszystkie inne przed­
siębiorstwa opierać się muszą jedynie na kró­
tkoterminowych pożyczkach.

Wielką wagę przywiązują sfery gospodar­
cze do pożyczki amerykańskiej, spodziewając 
się, że zostanie ona częściow o użvta w for­
mie kredytów długoterminowych, n a ’ potrze­
by przemysłu, handlu i rolnictwa..

-ogo-

Kronika ekonomiczna.
OŻYWIENIE OBROTU CZEKOWEGO. Licz­

ba uczestników obrotu czekowego P. K. O. 
wzrasta z miesiąca na miesiąc. Liczba kont 
czekowych wzrosła: w styczniu r. b. o 407, 
w lulym r b o 416, w marcu r. b. o 476, 
w kwieiniu zaś r. b o 506. Charakterystycz­
nym rysem obrotu czekowego w P K. O. 
w kwietniu jest odpływ z kont czekowych 
około 30 mil. zł. do banków, w związku z oży ­
wieniem kredytowej akcji tychże, na cele bu­
dowlane.

PRZEDSTAWICIELE HANDLU SOWIEC­
KIEGO W  ŁODZI. W sobolę przybyli do Ł o 
dzi w charakterze nieoficjalnym przedstawi­
ciele handlu sowieckiego, celem zaznajomienia 
się z cenami na rynku łódzkim, oraz zwiedze­
nia szeregu w iększym  fabryk i wszczęcia 
wstępnych pertraktacyi handlowych. Delegaci 
interesują się głównie towarami bławatnemi.

NOWA RUMUŃSKA TARYFA CELNA NIE 
UNIEMOŻLIWI W YW OZU TOWARÓW Z 
ŁODZI. Nowe informacje w sprawie taryfy 
celnej wprowadzonej w Rumunii rozwiały 
obawy podnoszone przez przemysł i kupiec- 
two łódzkie, w sprawie zdolności eksporto­
wej Łodzi, Podwyżka taryiy celnej nie w y­
nosi 40% . jak przypuszczano, lecz około 10 
do 15% , w niektórych zaś wypadkach 20% . 
Stawki celne ustalone są w lejach złotych

W obec Polski stosowana jest taryfa mini­
malna autonomiczna. Poza tem istnieje ta­
ryfa rezerwowa dla 100 artykułów, co do któ­
rych rząd rumuński zastrzegł sobie prawo 
zmiany taryfy w wypadku stwierdzenia, że 
są one dumpingowane przez zagranicę. Staw­
ką ponad 30% obłożono lylko towary, które 

Iw dotychczasowej Lryfie byiy całkowicie za­

bronione do przywozu. Narazie więc poważ­
niejszych obaw, co do zahamowania ekspor­
tu włókienniczego do Rumunji niema, tem- 
bardziej, że skutkiem poprawy kursu lira, 
W łochy jako konkurent staiy się mniej nie­
bezpieczne. To też z końcem maja spodziewa­
ją się przyjazdu hurtowników rumuńskich po 
zakupy do Lodzi.

ZAMÓWIENIA JUGOSŁOWIAŃSKIE NA 
G. ŚLĄSKU. Dnia 30 kwietnia odbył się w 
W arszawie w poselstwie jugoslowiańskiem 
przetarg na dostawę większej ilości materia­
łów kolejowych dla kolei jugosłowiańskich w 
obecności delegata generalnej dyrekcji kole­
jowej w Belgradzie inspektora Emila Krika 
Ostateczna decyzja zapadła onegdaj w Bel­
gradzie w tej sprawie. Dostawę otrzymały 
Zjednoczone Iluty Królewska i Laury. Dosta­
wy te wynoszą 20.000 ton szyn. 1.500 ton kon- 
strukcyj mostowych, oraz kilka kranów por­
towych. Ogółem za 6 mil. fr. s. czyli przeszło 
za 10 mil. zł. Wielkie zasługi około otrzyma­
nia tych dostaw poiożyf dvr. sprzedaży w w y­
mienionych hutach, b. minister p. Grodziecki, 
który w tej sprawie prowadził rokowania.

O dostawy te ubiegały się i inne przedsię- 
biortwa zagraniczne. Zwycięstwo hut ślą­
skich przy tym przetargu, świadczy o zdol­
ności konkurencyjnej hut śląskich z jednej 
strony, z drugiej o świetnym rozwoju hut Kró 
lewskiej i Laury pod kierownictwem polskich 
dyrektorów Kiedronia i Haasego Wszystkie 
działy w tych łiutach są w pełnym ruchu 
Zamówienia na czas dłuższy są zapewnione, 
tak, że nieodzownem się staje rozbudowa tych 
hut o lie otrzymają pożyczkę pod korzystne- 
mi warunkami.

Z RYNKU DRZEWA. Eksport drzewa, po­
mimo silnej konkurencji drzewa Skandynaw 
skiego i fińskiego, zadawalnia.jący W dalszym 
ciągu największym odbiorcą jest Anglja i jej 
kolonje. W ostatnim czasie zaczęliśm y w yw o­
zić niektóre gatunki również do kolonij fran­
cuskich w Afryce. Na rynku wewnętrznym 
wskutek ożywienia się ruchu budowlanego, 
tendencja wybitnie zwyżkowa Ceny podnoszą 
się. Szczególnie wielkiein zainteresowaniem 
ciszą się gatunki lepsze, zwłaszcza deski sos­
nowe i sosna tarta. Daje się zauważyć brak 
bloków sosnowych pierwszej klasy, których 
cena wskutek silnego popytu podniosła się 
w przeciągu dwóch tygodni o 25 proc. Drzewo 
kopalniane jest wyczerpane, nie odczuwa się 
jednak na rynku wewnętrznym jego braku, 
gdyż kopalnie krajowe zaopatrują się w kopal­
niach obecnie tylko dla produkcji bieżącej, 
a na zapas kupują dopiero z końcem lata. 
Niektóre tarlaki z powodu braku drzewa suro­
wego musiały chwilowo zawiesić pracę, je- 
dnakeż lada dzień trudn iści- transportowe bę­
dą pokonane i Wozystkie tartaki pracować bę­
dą normalnie.

Z RYNKU ŻELAZA Na rynku żelaznym 
ruch wielki. Warunki płatności w hurcie- kre­
dyt wekslowy do 3 miesięcy lub rachunek 
otwarty do miesiąca przy 10 do 20-procentowej 
zaliczce gotówkowej. Ceny hurlowne na su­
rowce i artykuły techniczne dla przemysłu 
metalowego przedstawiają się w złotych za 
1 tonnę franco wagon stacja załadowania na­
stępująco: surówka „Starachowicka" (franco 
wagon huta) Nr. 0 — 210, Nr. 1 — 200, Nr 2 
190, surówka odlewnicza ,,Stąporków" Nr 
i -  220, Nr. 2 — 215, Nr. 3 — 210, złom 
żeliwny (fragment lany) — 165, żelazo han­
dlowe krajowe — 350 plus 2 proc,., bednarka 
gorąca walcowana — 422 50 plus 2 proc., 
walcówka — 397.50, blacha (cena zasadnicza) 
gruba 5 mm. i wyżej — 432.50 plus 2 proc., 
cienka do 5 mm. —  252 plus 2 proc., koks 
karwiński — 62, koks górnośląski twardy — 
39.80, miękki — 39.80, węgiel kowalski myty 
c ieszy ń sk i'— 62, górnośląski gruby —  32.60, 
dąbrowski grupy — 30.70 cegta ogniotrwała 
normalna —  97.50, kopulakowa — 107.50, 
glina ogniotrwała mielona — 60, mączka sza­
motowa —  80, zaprawa szamotowa — 70, ka­
mień wapienny 7 złotych.

ŁÓDZKIE WYROBY METALOWE DO 
GHlN. Przed kilku dniami bawii w Lodzi 
przedstawiciel pewnej firmy eksportowe] 1 im­
portowej, która w yłącznie operuje na 
rynku chińskim, w ysyłając i sprowadzając 
stamtąd towary. Przedstawiciel ten poczynił 
w Lodzi zakupy na 300 tokarek seryjnych 
w fabrykach John, Bcia Lange i u Hoffmana 
w Zgierzu. Towary te zakupione zostały dla 
Chin, przyczem transportowane będą przez 
Rosję. Zaznaczyć należy, iż jest to pierwszy 
transport łódzkich wyrobów metalowych dla 
rynku chińskiego.

SZKOŁA HANDLOWO-MORSKA W  GDYNI. 
Zamiar założenia szkoły handlowo-morskiei 
w Gdyni zaczyna przybierać realne kształty. 
Ministerstwo oświaty nabyło już odpowiedni 
plac, wiekości kilku ha, w pobliżu dworca

w b. majątku Grabów Obehnie przystąpiono 
do opracowania planu' szkoły. Zgodnie z pro­
jektem. będzie ona miała charakter szkoły 
dla handlu zagranicznego, o kursie 3-, albo 
4-letnim. Ministerstwo nosi się z myślą powie­
rzenia budowy i prowadzenia szkoły Tow. 
Obrony Kresów Zachodnich, które czyn i stara­
nia o powyższą koncesje

KURS AKCYJ I WALUT NA GIEŁDZIE 
WARSZAWSKIEJ W  KWIETNIU 1927 R. 
Agencja Wschodnia wydala specjalny doda­
tek akcyjno-walutowy, zawierający w ykaz 
kursów akcji na giełdzie warszawskiej w  
kwietniu r. b. i notowania walut w pierwszym 
kwartale r. b. Dodatek orientuje w codzien­
nych wahaniach kursów akcyj i walut 1 jest 
niezbędnv dla każdego, kio ma do czynienia 
z transakcjami akcyj i walut. Do nabycia w 
b:urze Ajencji Wschodniej w Krakowie, ul. 
Sławkowska 1, I p,

ŁÓDŹ NAWIĄZUJE STOSUNKI HANDLO- 
W E Z PORTUGALJĄ. Ministerstwo spraw 
zagr., w odpowiedzi na memoriał wniesiony 
przez jednego z pionierów łódzkiego przemy­
słu włókienniczego, p. Brzezińskiego, w spra­
wie nawiązania stosunków handlowych z Por- 
tugalją, nadesłało odpowiedź, że poddało pro­
jekt szczegółowemu rozważaniu, ze względu 
na to, że państwo io stanowić może poważny 
rynek zbytu dla łódzkiej produkcji w yrobów  
włókienniczych Ministerstwo postanowiło pro­
jekt zaaprobować i porozumieć się z p. B. 
w sprawie jego realizacji.

SKŁAD KONSYGNACYJNY I TRANZYTO­
W Y  W  GDAŃSKU. Jak donoszą, zamierzone 
jest utworzenie w Gdańsku skiadu konsygna­
cyjnego i tranzytowego dla kawy i kakao. 
Sprawą tą zainteresowane są czynniki rządo­
we i polskie sfery gospodarcze. Przy obecnej 
stagnacji, jest w Gdańsku wiele wolnych bu­
dynków, które już posiadają nrawo dom ów 
w ołno-clow ych i tra n zy to w y ch  Zainteresowa­
ne sfery gospodarcze projektują wejść w poro­
zumienie z jednym z miejscowych polskich 
fowarzyslw spedytorskich.

KRYTYCZNA SYTUACJA PRZEMYSŁU CU­
KROWNICZEGO NA UKRAINIE. Z Charkowa 
donoszą, że trust cukrowy ogtosił ostatecznie 
wyniki produkcji cukru za ubiegły rok gospo­
darczy Ogólna produkcja cukru wynosi na 
Fkra.inie 42,000.000 pudów, czyli o 13 proc. 
mniej, niż w roku ubiegłym, a o 66 proc. 
mniej, niż przed wojną światową. Eksport cu­
kru w tym roku wyniósł tylko 5 miljonów pu­
dów. Zmniejszenie się produkcji cukru tłóma- 
czy prasa sowiecka tem, że włościanie niechę­
tnie sieją buraki, wobec czego zasiewy bura­
ków w porównaniu z rokiem ubiegłym znacz­
nie się zmniejszyły,

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W  RÓŻ- 
NYCU KRAJACH. Porównanie sumy obiegu 
pieniężnego z-sum ą oszczędności prywatnych 
wykazuje, że w niektórych krajach zgroma­
dzone przez Kasy oszczędności wkłady wielo­
krotnie przewyższają sumę obiegu.

I tak: w Austrji wkłady, złożone w kasach, 
wyniosły na 1 grudnia 1926 r. —  377 proc. 
sumy obiegu, przyczem na głowę ludności 
przypadało tam 108.5 fr zł., w Fzęrbosfowacji 
176 proc. przy 142 8 fr zl na giowę, w Danji 
502 proc. i 736.3 fr zł na głowę, w Finlandji 
645 proc. przy 93.1 fr. zł 1 we W łoszech 
121 proc. obiegu W Nietnczerh na głowę lu­
dności przypada b7 4 fr. zł., w Rosji 2.2 fr zł., 
a w Norwegji aż 935 fr. zł

Wśród omiawianyoh państw najwyższą su­
mę złożonych oszczędności wykazuje Kana­
da — 7.136 mil fr. zł., następnie Austria —  
4.924 milj. fr. zi. i Niemcy — 3 632 mil. fr. zł.

HANDEL ZAGRAŃ FRANCJI W  KWIET­
NIU. Według urzędowej statystyki, w miesiącu 
kwietniu wwóz towarów do Francji wyniósł 
4.332.937 ton, wartości 4,297.256 000 fr., w y­
wóz z.aś wyniósł 2.835 273 tony, wartości 
4,452,839.000 fr Deficyt bilansu handlowego 
wynosi zatem 43.117 000 fr. za pierwsze cztery 
miesiące bieżącego roku.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA CU­
KROWNICZA. Onegdaj odbyła się w Wiedniu 
pierwsza powojenna międzynarodowa konfe­
rencja cukrownicza, poświęcona oprawie po­
nownego powołania do żyrua międzynarodowe­
go Biura statystyki cukrowniczej, obeimującej 
na razip kraje cukrownicze Europy Reprezen­
towane bytv przemysły cukrownicze następu- 
tących krajów- Boleją. Czechosiowana. Boiska, 
Niemcy, W iochy, Austrja, Jugosławia, Rumu- 
nja, W ęgry, Butgarja i Irlandja. Cukrownie 
polskie reprpzentrwnl sekretarz generalny 
centralnego Związku cukrowni, p Osten- 
Sacken. Do nowej organizacji przystąpiło de­
finitywnie 12 państw cukrnw nTzw h Europy. 
Przemysł cukrowniczy austrjacki podejmo­
wał dziś delegacje wyżej wym ienionych 
państw bankietem w hotelu Imperial.

Z e s p o r tu .
Międzynarodowe konkursy hippiczne

w Warszawie.
Z Warszawy donosi fPA  T ) W parku łazien­

kowskim nastąpiło wczoraj uroczyste otwarcie 
międzynarodowych konkursów hippicznych przy 
nadzwyczaj lioznym udziale publiczności, która 
w liczbie około 6 lys. zajęta wszystkie miejsca na 
trybunach.

Okuto godziny 5 popołudniu nastąpJa prezenta­
cja ek ip  francuskiej, w ęg iersk ie j i polskiej przed 
Marszałkiem Piłsudskim. Podczas prezentacji gra 
no hymn państw, które jeźdźcy reprezentowali-

Wyniki poszczególne dzisiejszego dnia konkur­
sów hippicznych bv!v nasiepu.ące Nagroda rz.eki 
Wisty 1) m ajoT Dobrzański. 2 o Sw oleźerów  na 
klaczy ,,.\nda" bez punk 'ów  karn w  czasie 1.56.2, 
2) rotmistrz Antoniewicz, 2 p. swoleżeiów na „ ł o ­
w iczu " : 3) major Toczek na „F a w orycie” ; 4) rot­
mistrz Królikiewicz; 6) por Święcicki, G i 7 m iejsca 
zajęli również jeźdźcy nolscy Jeźdźcy za gram - 
czm  w dniu wczorajszym nie wzięli żadnej na­
grody
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Wiosenny m,d automobilowy 
z Katowic.

Doroczny raid śliskiego „Autom obilklubu" 
rozpoczął się na trasie Katowice— Morskie— 
Oko—Zakopane w dniu 26 b. m. 'Następnie 
raid uda' się z  Zakopanego do Lwowa, ze Lw o­
wa z powrotem do Katowic. Całość biegu abej- 
i.nc 1.100 kim. Celem raidu jest wypróbowanie 
sprawności kierowców i maszyn na tych dro­
gach, jakiemi Polsk-a rozporządza, co ma pier­
wszorzędne znaczenie, zwłaszcza dla tury­
stów  zagranicznych. Do raidu zgłoszono 12 
maszyn, startowało 10, do Zakopanego przy­
b y ło  9 wozów. Organ,izacija raidu dopisała 
w zupełności, trasa raidu była obstawiona 
skrupulatnie. W ozy przejech&ły po południu 
przez Zakopane do Morskiego Oka w Tatrach, 
skąd w róciły  m iędzy -godz. 3— a po poi. do 
parku autom obilowego w  Zakopanem.

Regaty międzynarodowe
Mistrzostwa wioślurskie Polski na r. 1927

1'olski Związek Towarzystw  wioślarskich 
urządza w dniacń 30 i 31 Iipca b. r. pierwsze 
w  Polsce regat* międzynarodowe, zakrojone 
na w.ększą ssalę..-Regaty te będą połączone 
z  ósniemi regałami zw^ązKowemi o mistrzo­
stw o Polski. Odbędą się one na wspaniałym 
torze w Bydgoszczy, który śmiało zaliczyć mo­
żna do najpiękniej szyciu w Europie.

Protpktorat nad regatami objął p. Piezydent 
Rzeczypospolitej, który też obiecał zaszczycić 
jc sw oją obecnością. Rów nież obiecał przybyć 
do Bydgoszczy na regaty p. marszałek Piłsud­
ski z małżonką. W obec tego w ięc, wielka ta 
manilestacja polskiego w ioślarstwa zoiganizo- 
wana zostanie w sposób wyjątkowo uroczysty, 
a miasto Bydgoszcz skorzysta z okazii, by 
przyjąć goflni^ Cdowę Państwa w  swych mu- 
raoh.

Inicjatywa urządzenia regat międzynarodo­
w ych  w Polsce powstała w  Polskim Związku 
Towarzystw W ioślarskich wobec tego, że 
upadł pierwotny projekt, by w  k istce  odbyły 
się mistrzostwa Europy na rok 1927 Będzie 
to jedna z większycn m iędzynarodowych im­
prez wioślarskich, jakie urządzone zostaną 
w  tym roku na kontynencie. Zaproszone zo­
stały na regaty wszystkie kluby zrzeszono po­
średnio w M iędzynarodowym Zw iązcu W io­
ślarskim. Cały szereg najpoważniejszych k 'u- 
bów  zagranicznych, które brały udział 
w ostatnich mistrzostwach Europy, gwarantują 
nam bardzo wysoka pozion* sportowy regat.

I. F. C. (Katowice) -  Wista).
W a isa  W isły  o zaszczytny tytuł mistrza 

Polski a* I. F# -G*- kiufeem uznanym powsze­
chnie za faworyta w  mistrzostwie jest nie­
wątpliwie największym  szlagterem sporto­
w ym , jasiego dotychczas nie 'mieliśmy w  se­
zonie obecnym , ani nawet w łatach poprzed­
nich. Obie drużyny zdają sobie dobrze spra­
wy z w ażności lego spotkania i wystąp.a, w 
sw ych najsilniejszych składach. Zapowiedzią-

U W A Ż A Ć  ka  M A R K Ę

„OPTIMA

A g . fo t . „Ś w ia to w id a "  na płytach kra j, A lfa . 

Start- do Biegu Okrężnego „tl. Kur. C odz." w  dniiu 26 b. m. w  ul. W ielopole, p r z f  Pałacu Pra/sy.

ny jest również przyjazd specjalnego pocią­
gu z gośćmi z Katowic, którzy obecnością
swą i okrzykami będą usiłowały podniecić 
swój klub o  zwycięstwa. W ynik  zawodów
całkiem niepewny, a  W isła musi w ytężyć 
wszystkie swe siły, jeśli chce pokonać tak 
groźnego przeciwnika. Ponieważ obie druży­
ny znajdują się obecnie w  swej najlepszej
formie, należy oczekiwać gry, stojącej na w y­
sokim poziomie, a przytem pełnej emocji.

Poprzedzi spotkanie- Lotnicy —  W isła Old 
Boys. -

Początek głównego meczu o godz. 5 15.

Makkabi —  Cracoria.
Zapowiedziane na niedzieilę dnia 29 zawody 

o rmslrzostwo klasy A m iędzy ATaitkaibi 1 
a Gracovic I mają swą ustaloną markę zaw o­
dów, stojących na wysokim  poziomie sporto­
wymi, a to z uwagi na memał równorzędne si­
ły  obu drużyn pod względem technicznym, 
Wiadomo, że Makkahi w  w alce z silniejszym 
przeciwnikiem, zw łaszcza w zawodach o mi 
strzostwo, jest drużyną, kióra sprawić może 
nieiednę niespodziankę nawet w drużynie mi­
strzowskiej. Zaw ody więc niedzielne ściągną 
na boisko Cracovii tych widzów, którzy zechcą 
ujrzeć prawdziwą grę w piłkę no<żną, opartą 
na wysokie, technice. Tak Maikkabi, jak i Cra- 
covia wystąpią w swych na.jsilniejszycn skła­
dach, w  których w alczyły zaszczytnie z dru- 
żyiini za-granicznemii. Zaw ody rozpoczynają się 
o godz. 4 (czwartej) po południu. Poprzedzi 
spotkanie Gracovii 111 z Hakoańam.

BIAŁA— LIFNIK-ZWIERZYNIECKI K. S.
Dnia 29 b. m. na boisku K. S. „C racovia“  
o godz. 11.30 przed południem odbędą się za­
w ody pow yższych drużyn o mistrzostwo

K. Z. 0. P. N. Zaw ody to będą u tyle cieka­
we, że uruzyna Biała— Lipnik, która znajduje 
się obecnie w dobrej formie będzie się starała 
w ysunąć z tabeli mistrzostw na lepsze miej­
sce, z drugiej zaś strony Zwierzyniecki K. S., 
którego okres w ew nętrznych-przesileń minął, 
w rea do dawnej tońmy i przy dalszej pracy 
powinien zająć jedno z lepszych miejsc w ta­
beli rozgrywek.

ZAWODY CIĘŻKOATLHTYC7NE. Zaw ody 
w Łapakach cię/k.o-a>tletycznych, dźwiganiu 
ciężarów  o mistrzostwo Małopolskiego Ok-r. 
Związku atletycznego odbędą się w niedzielę 
29 b. m. o godz. 10.15 na boisku Tow. Sp 
W isła (Aleja 3-go Maja), a w razie niepogody, 
w sali Sokoła' (ul. Wolaka): W zawodach tych 
które zadecydują, -którzy zapaśnicy wezmą 
udział w mistrzostwie Polski, walczyć będą 
zapaśnicy sekcyj atletycznych Ti S. Wisła, 
R. K. S. Legja, Ż. K. S. Ilako-ah i K. S. Zbysz­
ko N. Sącz. Spodziewana jest bardzo zacięta 
i pełna emocji sportowej walka.

ZAWODY s z l b m ie r c z e  o m is t r z o s t w o
AKAT5MICKICF SZKÓŁ W KRAKOWIE rozpo­
czynają się w niedzieilę 29 b. m. o godr. 10-tej ra 
no i  o i  poęote.diiiiiu w gmachu 7 M. G A.

ORGANIZACJA ZW. KUPCÓW 1 PRZE­
MYSŁOWCÓW SPORTOWYCH. Drugi kon­
gres. sportowy, który odbył się w W arszawie 
w kwietniu b. r „  stwierdził konieczność zało­
żenia Związku przem ysłowców i kupców spor­
towych, a to z tego powodu, że brak talk. aj 
organizacji odbiera metyl ko m ożność wzajem­
nego p-o-rozumienia się, lecz równocześnie nie 
pozwala na starania o uzyskanie, pom ocy fi­
nansowo] u rządu, potrzebnej na rozbudowę 
lak ważnej gałęzi w ytw órczości. Brak ten 
utrudnia też władzom  wojskowym i cyw ilnym

nawiązanie stosunków hanailowych z wielom a 
firmami, po-ptostu dla braku adiresów wiciu, 
nawet poważnych firm.

Związek Zw iązków  Sportowych, któremu 11 
Polski Kongres sportowy zlecił zajęcie się tą 
sprawą, uznał, że najlepszą sposobnością do 
zbliżenia się wszystkich przem ysłowców i kup­
ców  będzie I ogolna-pols-ka W ystaw a sporto­
wa we Lwowie, od 3— 1 6  czerw ca b. r  odbyć 
się mająca.

Komitet w ykonaw czy tejże w ystaw y przyjął 
obowiązek urządzenia zjazdu takiego w dniach 
Zielonych Świąt i przedłoży na zjeżdzie tym 
zasady projektu statutu Związku przem ysło­
wców  i kupców sponow ych  dc dyskusji. 
W szyscy zainteresowani, którzy rozumieją po 
trzebę i użyteczność tego rodzaju orgamzaej', 
powinni w interesie rozwoju krajowego handlu 
i .produkcji sportowej, w ziąć gretmjainy udział 
w  projektowanym zjeżdzie i w tym celu pod 
adresem KomTetu w ykonaw czego I. Ogólno­
polskiej W ystaw y Sportowej (Lwów, Jagiel­
lońska 1) odpowiednie przesiać oświadczeniu.

 0-------

Krakowski Okr. Związek Piłki Nożne*.
Komunikat W ydziału  gier i dyscypliny Nr. 12.

1) Ukarano Pachneira Fordy nada z K. S. 
Czarnowiejski trzytygodniową dyskwalifikacją 
z? brm alną grę na zawodach Ż. K. S. Gideon—  
K. S. Czarnowiejski dnia 17 Kwietnia 1927 r. 
ILrscha Ferdynanda z Ż. K S. Jehuda dw u­
miesięczną dyskwalifikacją, za słowną obrazę 
sędziego na zawodach 7 K. S.Jehuda— 7,. Iv. S. 
Ilako-ah dnia 7 maja 1927 r. Schneidra Bernar­
da z Z K. S. MaAkahi Kraków dwutygodnio­
wą dyskwalifikacją za słowne znieważenie 
graczy K. S. na zawodach dnia 3 kwietnia 
1927 r.

2) Zwolniono R. K. S. Za-głębie Dąbrów a 
Góra,-cza od roagryweur o  mistrzostwo v roku 
1927.  r

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA*1
Spółka z ogr. odp.

„ O L L A “
Jedyna istn i-j!,.. hdośclg- 
nlona mark? wiatowu. udo- 
»tnlit'~na zupełna gwar-nr |a 
za naida sztukę Cena sprze­
dały detalicznie a 1 tuzii nr 
1103ZI .9-—. » '  1202 Zł. 5*40. 
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W S Z Y S T K IC H , k tórzy  po 
s ia d a ją  ja k iek o lw iek  in- 
1'nrmiie.le o m ie jscu  zam ie­
szkania  Jan a  Ludw ika 
S zym on a  J a k a ck iego , s y ­
nu Leona i M arian n y  z 
F i łochow skich , urodzone- 
jru w W iln ie  w r. 1882, o - 
s ln b iio  w r. 1924 zam iesz­
k a łego  w W arszaw ie  przy 
ul. W ąsk ie j pod N. 3, o ce ­
n ion ego  z W a ler ją  z S o ­
snow skich  — npraazatn o 
p od a n ie  tak ow ych  do K on- 
sysstorza K w an gelick o-K e- 
lorm ow a n effo  w  W iln ie  — 
ul. Zaw alna N. 11. *03

M l  otizymac posadę?
M usisz uk ou czyó kursa 
fa ch ow e k o re sp o n d e n cy j­
ne pro f. S eku low icza  — 
W arszaw a, Żóraw la 42. 
K ursa w y u cza ją  listow ­
n ie : buchał te r jl , rach u n ­
kow ości k u p ieck ie j, k ore ­
spon dencji hand low ej — 
s te n o g ra fji , nauki handln 
praw a k a lig ra fii, pisania 
na m aszynach . Po ukoń cze­
niu św iad ectw o . Żąda jcie  

p r o s p e k t ó w .  645

T .

Rozpowszechniajcie

9 9

CC szpetne ow łos ien ie  na rę ­
k ach  ł nogach niszczy 
„Antarin** w yp róbow an y  
ze znakom itym  skutkiem . 
C ebulk i w łosow e pow oli 
zam iera ją . Zł. 8-—. Cas- 
pary et Co.. Gdańsk. 562

ŻLE s ię  pani pow odzi? — 
P ra cu j P an i! D a jem y P a ­
niom  w szystk ich  stanów  
sposobność sutego zarob ­
ku, jeśli ch cą  p ra cow ać 
ja k o  a gen tk i dla naszej 
firm y . — Z g łoszen ia  pod: 
„G o łą b k i n ie lecą  do gąb- 
ki“  do A dm . N ow ej R e ­
fo rm y . 701

Zakład blacharsko-mechaniczny
t * .  A P P E Ł

w Krakowie ul. św. Uzana L. 21 fnuoK Coltegiujn Itóifhi
R o k  * a ł o l « n ! i  1 9 0 8 . R o k  z a l o l e n .a  l " > 8

wyrabia chlodri ice nowe do samo 
chodów wszelkich modeli, płaskie i 
klinowe, jako-też moderyzuje i  n a . 
prawia stare. Wykonuje także blo 
tniki, maslk i rezerwuary na ben­
zynę itp., jak również wszelkie ro­
boty w zakres blacharstwa wchc,

I dzące i spawanie metali po cenach
niskich 676

Powierzone roboty wykonuje sta 
rantue. dokładnie i szybko.

NajKOkzustnlefsze Źródła zahupow

[ ^ M a l i/ T a 1 ! H e r b a t a

„MATURA"
K raków , K a rm e licka  35

N ajlepsze i n a jtań sze  ' 
ęursą naukow e w P olsce . 
K lasa 4, 6 g im n. M atura 
Język i obce . Próbne w y ­
k łady na 8 dni po na*, 
desłanhi zł 3.50. — P ro ­

spek ty darm o.

i i C u k iern ie

taata 
z..Paczka"
Juljusz Grosse
Sp. z o. o. 

K r a k ó w
R ynek gł. 34

[ Srebrr* ]
SICfiKItO -  P Ł A T E K ^ , 
A .R T Y K U Ł T  kościelne 

S U K IE N N IC E  1.
A. KOBYLIŃSKI, J. >£0BYLlNSK 

i K JArRI 
D A W N IE J  M. J A R K A .

FOBTEPiany 

PlflWIH" 
WUIOLO^I

b' l u k u ,  — P alae SpU kl.

A. HAW EIKA
K rak ów , R yn ek  gl. 34. 

P a lao  S pisk i'

?!
P. MAIJRIZIO
R y n e k  g l .  3 8 .

i

U b e z p ie c z e n ia1
Towarzystwo ubeznierień ni życie

„ F K N U t S ”
ul. św. Gertrudy 8, tęl. 273.

D y u a n y

PRDCOUinir aRTYSTYCZNA 
KAPRI WY DYWAKOW PERSKICH 

H E N R Y K  BOBEK
KIJAKÓW  W ielop o le  12.

„ru iriu  op ioa i M

H E R B A T A  |
M IM ttt CEYLOH TEJ

P r ^ r b c n y
p iś m ie n n e

w Jednym  scatnnkn. naj- 
lepsLym ! W paczkach  
‘ ta, l /i«  kg- — 'H a od 

sp izedaw oów  rabatl

1
n.

Basztowa I I .T e l.  311 14064
M agazyn  przybnrów  

b iu row ych

R p a r a f y  
[i  n r x \  h .  fc fo a r.l1

Warszawski Skład
przyborriw fotograficz. 
bzewska 2. Tel. 1428.

W i c d * t x 1

O g f f c f l s z c i f c i e

w i i fnrmv

U lIR SA  M A T U R Y C ZN E  
I D O K S ZT A Ł C A J AUE

„ W I E D Z A 1*
pod osobietem  kłerow n . 
prof. B ogusław a B u try . 
uiow lcza w K rak ow ie , 
ul. S tudencka  L. II — 
p rzyg otow u ją  tak do m a­
tury , ja k o te i  do w szyst­

k ich  egzam inów*

L . 3135 /1927 V U

OBWIESZCZENIE.
Podiaje się do pub lic/mer w iadom ości, że celem  

oddania

w przedsiębiorstwo dostawy materiałów 
pędnych, smarów i olejów dla wszystkich 
instytucyj i zakłaaów (iminy m Krakowa
w ozasie od  1 bpea  1927 t . do 30 czerw ca 1928 r. 
odbędzie się w  W yd zia le  711. Magistratu (g łów n y  
gm ach Magistratu, III. piętro, o ficy n y , drzw i Kr. 
c0, w dniu 10 czerw ca 1927 r t. j. w e ekiwattek o 
gudziuie 12-tej w połu d n ie  p u bliczn a  licytacja  za-. 
pom ocą opieczętoiianycih  i ostem plow anych  ofert.

Ofeafy n a leży  składać n a  przeDio-anych formuia-. 
rzach o fertow ych  w zam kniętych konertach. z a o ­
patrzonych  godłem  oferenta w  W yd zia le  VII. Magi­
stratu, 111 piętro, o ficy n y , drzw i Nr. 40 w  p ow y ż ­
szym  term inie do godzimy 12-tej w  południe w  dniu 
licvtac„i.

W  osobnej kopercie op ieczętow anej pod podłem  
oferenta m a b y ć  z łożon a  rówm-ocześnie z  olerla  n a ­
zwa iirm y i adres oferenta.

W arunki licytacy jn e  przejrzeć oraz f ormutar7e 
ofertow e w raz ze  sizczegółowem  w yliczen iem  ro- 
dza-jów produktów  n a ftow y ch  i ich  rocznego zapo­
trzebow ania m ożna otrzym ać w  'W ydziale VII. M i- 
gislraitu, Ul. piętro, o ficy n y , drzw i Nr. 40, za op la - 
lą. 20 zl.

W adjum  w yn osi 10.000 zl., któTe na leży  z łoży ć  
w Kasie M iejskiej w gotów ce łub  w  papierach w ar­
tościow ych , pos.-adających bezpieczeństw o pupilar- 
n.e przed Iicydacją.

"a u iit .a t  stoi. ktAl. Miasta Krakowi.
Kraków, 21 m aja .1927 r. 71 3

: + ° ^ c i w K o  s z c z u p ł o ś c i - | -
uzi-w ać s .a te  e le ż y  o d d ś w n a  uznanych 
„W sch a d n icn  Pisutett W śin a cn .a ia cy -h "

o** i u 4 w krótkim czasie maczny przyrtaf 
na wadze. kw ttnvv oraz peki« p!«»*<pe k^ałtv
ciała (u pań przepyszny biust), p o tę g u j chęć do prarv 
wzmacniają krew i nerwy. Gwarant, jako nieszUA^awe 
i zalecane przez Itl.arrr. — W iele nedTiętco'*ra;', Ce na  
p a .* z k iz ł8 . 4 poci.iu,p^ir*e«. aocaiKovc uej ku; ('k  

D a . H U G O  CARO* S p . ł  ę .  0ł> GDAŃSK.
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